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W HsrtopadZ!ie 1929 r. jeden 
.z praooWin:ików Kura:torium 
Okręgu Szkolmego w Po

znarniu przystąpił do mn1ie z zapyta
niem, czy :nie chciałbym zgł•os!iĆ się 
do pmcy w szkol1nictwie polskim w 
Niemczech. Nie 'odpowiedziałem od 
raZJu na tę .propozycję. Rozważałem 
skrupulatnie wszelkie ,.za li przeciw". 
Znałem kolegów pracujących w 
Dąbrówce Wielkiej, w powiecie 
międzyr.zeokim, więc wiedziałem co 
nieco o trudnych warunkach ich 
pracy. Byłem jednakże wówczas 
czł,owieki·em w pełni sił, mogłem 
więc podjąć się sprostać najtrud
nieJszym zadan,i•om. Właściwie by
łem do tej pracy p~zygotowany. Wy
rosłem wśród Niemców, kształciłem 
się wśród Niemców na Prepmandce 
w Międzyrzeczu i w Seminari·um Na
uczycie·lskim w Pamdyżu, w obecnej 
wsi Gościkowo. Język,iem niemieckim 
władałem ba,rdzo dobrze i znałem 
- rzecz bardw waŻino - psychikę 
Niemców. Znałem też warun~i w ja
kich żyl:i 1i pracowa:li rodaq w regi·o
rnie babimojs;kim •i międzyrzeckim -
a o ewentualną moją pracę w tych 
właśnie 1reg•ionach ·chodził•o - gdyż 
za czasów moich 'studiów często od
wiedzałem !kolegów mieszkajqcych 
w tych o,koHcach. Najwożn,iejszą 
wszakże korzystną okolicmością był 
fakt, że ukończyłem na,uczyciehrk•ie 
seminarrium pruskie, miałem więc to 
sa:mo wykształcen•ie co na·uczyciele 
niemieccy. 

Po głębokim namyśle zdecydowa
łem się i napisa~em ·zgłoszenie do 
pracy w szkolnictwie pols,kim w 
Niemczech. Na rołatwienie mego 
wniosku nie czekałem dług.o. W koń
cu rok·u 1929 powiadomił mnie 
Związek Prolskioh Towarzystw Szkol
nych w Niemczech, że powierza mi 
posadę kierownika szkoły w Nowym 
Kramsku. Równo,cześni·e zawezwano 
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mnie do Bedina po odpowiednie instrukcje do Związku P·ołskich To
warzystw Szk:olnyoh oraz do Poselstwa Pols~ieg·o. 

Kuratorium Szkolne zwolnił•o mnie wówczas z posady zajmowanej dotąd 
przy IV Szkole Wydział•owej w Poznaniu, udzielając bezpłatnego udopu na 
czas nieograniczony. Ukończywszy w ciągu dwóch tygodni przygotowania 
do wyjazdu i pożegnawszy rodzinę, w ostatnich dniach grudnia 1929 r. 
wsiadłem do pociągu idącego w kierunku Berlina i w tym momencie roz
począłem nowy rozdział mego życia. 

W Związku Polskich Towarzystw Szkolnych w Berlinie doznałem serdecz
nego przyjęcia. Prezes Związku - Jan Baczewski, do niedawna również 
poseł na sejm pruski, bardzo dzielny i odważny bojownik o polskość -
poinformował mnie dokładnie o nowej placówce pracy i funkcji kierownika 
szkoły. T a m też dowiedziałem się bliższych szczegółów o Nowym Kramsku, 
w tym i relacji o niepokojącym skłóceniu kilku wpływowych polskich rodzin 
tej wioski, przy czym poróżnienie to nie pozostawało bez znaczen•ia dla sy
tuacji polskiej szkoły, kierowanej do tego czasu przez Włodzimierza Szewsa. 

Jan Baczewski główny nacisk kładł na pracę społeczną. Maksymilian 
Brasse, wizytator polskich szkół w Niemczech, udzielał znowu informacji 
innego rodzaju. Dotyczyły one nauki w szkole, pomocy naukowych, organi
zacji pracy szkolnej. Wizytator kładł główny nacisk na pracę w szkole. 
Moim zaś zdaniem jedno i drugie było równie ważne, praca w szkole 
i praca społeczna powinny były się uzupełniać, równoważyć, bez fawory
zowania jednej kosztem drug·iej. W każdym razie odniosłem wrażenie, że 
w Związku Polskich T owarzystm Szkolnych są właściwi ludzie na właściwym 
miejscu. Dr Michałek załatwiał ze mną sprawy organizacyjne w Związku. 
Wszyscy trzej panowie byli bard.z.o sympatyczni i z całą powagą, tro·ską 
i zrozumieniem walczyli o sprawy rodaków. 

W Poselstwie otrzymałem z ko.lei innego rodzaju informacje i wskazów
ki, których na·łeżało przestrzegać na stanowisku kierownika szkoły polskiej 
w Niemczech. 

Od ro.zmaitych po•uczeń aż huczało mi w głowie. Ale najwięcej przera
żały mntie wiadomości •O nieporozumieni•ach odd:zJiałyiW·ającyoh na życie na~ 
rodowe kramsikiej społeczności pols•k!iej. 

Najtrudniej przecież zna.leźć platformę porozumienia z ludźmi, u któ
rych osobiste antypatie, czy nieustępUwaść górują nad Z!drowym rozsąd
kiem. A miałem rOllpocząć zmagania o sprawy ba.rdzo ,istotne - o wycho
wa·nie polskie mtodZJieży 1j o !pOdtrzymanie ducha namdowego rodaków. T o
też z BerHna wyj·eżdżam do Nowego Kramsika z cięilk1im se~cem. Obowia
lem się, czy wobec ta.kioh warunków praca moja będzie m:iała powodzeniie, 
czy sprostam zadani•u, jakie ma mnie czeka. lm bl.iżej byłem Nowego ~<!ram
ska -tym więkisze og•amiał:o mnie zdenerwowonie. Wysiadłszy w Koles·in'ie 
z pociągu, zosta:wiłem bagaż w przeohowalni ·i wyruszyłem piesZio w dalszą 
drogę. W miarę, gdy zbł·iżałem •Się do celu mej podróży, 1namstała cieka
wość jak•ie przyjęcie mnie spotka •i jak •l'OZ!Witnlie ,s•ię moja pedagogiemo
społeczna przygoda. 

Nowe Kramska liczyło wówczats okoł·o 1250 mies~kań·ców, pr:zewairnie 
Polaków. Niemców było tylko około 120. W:ios!k<J :robiła w:rażenie małeg•o 
miasteczka. W środku WSii zabytkowy .k!ośdól, będący pod ·ochroną. Prawie 
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wszystkie domki masywne, s~chludne, ulice brur~owa,ne, po bokach chodn·itki. 
Cała wieś zelektryfikowana, na uHcach elektryczne oświetlenie. Ludność 
składała się w przeważającej większości z r-obotników ·i :rofnrików. Prócz 
tego była też spora liczba wstZeJ.k,iego mdzaju rzemieśf,ników, dw,ie restau
racje i trzyklasowa szrkoła niemiecka. Był też 'i Bank Ludowy, imtytucja wy
łącznie polska, który oddawał roda,krom wielkie usługi, udziielojąc pożyczek 
na cele budowlane lub na ·kupno nie,ruchomośd z rąk 1niemieokich. !G erow
nik jego Feliks BednaniGiewicz - z zawodu kowal, mający jouż przeszło 70 
lat, samodzielnie zestawioł bilanse i załatwiał ·sprawy wekslowe, sł·owem 
- mimo sędziweg•o wieku owocnrie sterowa.ł d:zi·ała·lrnośdią banku. 

Znalazłszy się u kresu mej wyprawy, zgłosiłem slię u 1kienownika •szkoły 
Włodzimierza Szewsa, którego miałem 'zastąpić. Jarkikolwiek dzień po dniu 
przynosił potwierdzenie owych nieporozumień, o któryoh mnrie w Berl•inie 
informowano, to jedno:k ogół ~ramskich ·rodalków był z·adowolony z mego 
przyjazdu i przyjął mnie ba,rd:z.o ·serdecZJnie. Szczególnie uradowało ich, 
gdy dowiedziefri srię, że mam to samo wyiksZita·ł·cenie, co nauozydiele nie
mieccy. Dla nich był to fakt lnie2iWykłej wagi. Wriele bQIWiiem upokorzeń za
znali rodacy, gdy ·im niemieccy nouczydele wytykali, że polscy pedagodzy 
nie mają odpowiedniich kwoiHik,acji, a tyf:ko ~i~kumi,es:ięczn.e kursy ja,~o 
przygotowanie do pełnienia zawodu nauczyoiel·sikii·ego. W rzeczywistości 
w momencie, gdy objąłem ,kJi·et1ownlkrtlWio nowokmmsk·iej s:zk,oły- tylk·o Ja
dwiga Kapałówna miała ukończrone 'Seminar~ium nauczyoielrs1kie. T en brak 
fachowości był silnym atutem w rr~ka·ch nauczyoiel.i niemieckiich i renega
tów, tym bardriej, ie arrgumentowali o.ni, ,jż pod tarkiim rki·e11un.kiem dzieci 
n·ie nauczą się poprawnie władać jęzYik1iem niemieckim, a co za tym idzie 
- nie dadzą sobie w życiu rady. Z chwi.lą, gdy objąłem k·ieror.v.niotwo i po 
n·iejakim czasie na miejs•ce Władysł·awa Wraf.as'ioka pr:zyszedł ~omarn Ja
skólski, wytrącono Niemcom i renegatom rtę broń z rrękii. Już nie moglri na
igrawać się, że polsocy na,uczyciele ·nie mają fa,ahoweg•o wy.ksrtałcenia, 
a renegaci strawić wproSJt tnie mogH tegro, że kiet1ownrik szikoły polrs,kiej był 
nawet razem z nauczycie·lami niemlieak.imi w Semina1riu:m w ·Parradyżu. B·o 
przypadek tak zrządził, że wszyrs·cy trzej rna,uczydele nriemieccy, ,J<Jtórych na 
początku mego urzędowania w Nowym ~ramsku .zastałem, byli .moim:i Zlna
jomymi. Kierownika Brescha .Zlnałem z mł,odyoh lat, gdy był na .P,reparrandce 
w Międzyrzecu, a z Bainosahem ·i Englerem uczyłem tSię ra:zem w Semina
rium w Parodyżu. Osobf,iwy to był traf. Mimo ta.k b~iskiej Zinajomości z ławy 
sZikolnej sZlkodz;if,i mi, gdzie tyf,kro mogli. 

Przed otwa,rciem sikoły poi!SJkiej w czerwou 1929 ·r. byłorna ,fiśde bliSJko 
100 dzieci. za,częło jednak uczęsz:cz.ać tyliko 75 d:zieoi, a parrę miesrięcy 
później, gdy objąłem kie110Wnktwo, ,szkroła ·lkzyła 72 d21ieoi. RóŻinka mię
dzy pierwotną cyfrą dZiieci, a ·ostatnią była w wriel~u przypadkach dzi·ełem 
złej woli tych, których rokreślaHśmy wówcZiars ,.rrenegatami". Będę w moi'ah 
wspomrnrieni·ach niera~z WrSk·azywał na ~kutlkri rozf,u~nienia lub tkrańcowego 
zerwania Więzów narodowy·ch, rktóre obserwowałem wśród 1kra.msk,iej spo
łecZinośai, więc już tera,z skireślę ;kif.ko ogól1n,i,ejszyoh ruwa·g ·o ~h. którzy 
·nierzadko sami zepohnęH ~się na peryferie lub ,poza grra:ni•ce nairodowej 
Wispól noty. 
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Wielu spośród renegatów odegrało rolę haniebną ,i podlą. ChcieH 
przypodobać ISię żandarmom za wszelką cenę. Informowali ich .skwapliwie 
i chętnie o wszystkim. Nieraz odnosiłem wrażenie, że donosicielstwo kwi
tło bujnie. Kramszczanie od wielu lat stanowili zam~niętą społeczność, nie 
dopuszczaH n'i,~ogo z innych wi,osek Związk·i małżeńskie zawiierano w ob
rębie Noweg'o Kmmska. p,o wielu latach wytworzyła się specyficzna sytu
acja -właściwie wszyscy byli między sobą spokrewnieni łub też spowino
waceni. Renegad 1i lnieprzejednami P·ołacy byl.i członkami tych samych 
rodzin. W ta,kiej struktu<rze 1rodzinnej wszyscy wiedzieli ws.zystk1o o wszyst
kich. Zdarzało się często, że jedni członkowie rodziny posyłal,i dzieci do 
szkoły polskiej, inni do 'niem:ieckiej. Przez styka,nie s·ię w życiu rodzinnym 
renega·ci zna'ł'i 1ka.:hde słowo, które na terenie sz:koly ;zostało wypowiedziane, 
byli poinformowanli o każaym szkolnym wydarzeniu. Wiadomości ta,kie -
aby s.ię przypodobać - przekazywa.li s·krzętnie żandarmom, a oi z kołe,i kie
rowali je do słynnego polaikożer:ey, komis·arnza E1rbta z Kargowej. Toteż 
z wielką chełpłiwośdą pochwalił S'ię on raz przede mną: ,.Ich weiss ałłes" 
(wiem o wszystkim). Żandarmi bardzo dhętnie korzystalli z usług renegatów. 
Był to przecież ~sposób łaillwy, ta1ni ,i dos,konały w zdobywaniu majświeższych 
wiadomości. T~oteż udawali ~Niie,l:kich ich przyjaciół, mówili sobie w.zajemnie 
.,per ty", czym na1iwn.i ,renegaci czul,i s•ię bmdzo zaszczyceni. W gruncie 
rzeczy jednak rene·gatami Niemcy •gardzili. 

Zdając sobie sprawę, że kontrowe,nsje międzyrodz~inne albo o·sobiste 
mogą sp~zy:j,ać łub nawet przyspieszać przechodzenie do kręgów narodowo 
obojętnych łub wręcz rna pozycje rene•gaotwa, od początku mej działalności 
ma terenie Noweg;o Kramska skierowałem swoje wysiłki przede wszystkim 
ku temu, ,żeby poróżnione familie bądź osoby doprowadzić do zgody. 
W wielu przypadkach to im Siię powiodło, a'łe czterech najbardziej wpływo
wych osób na terenie Nowego Kramska nie zdołałem ze sobą bez reszty 
p.og·odzić. Pewnego ra,z:u, było to po ~wbawie Towarzystwa Młodzieży, urzą
dz:ił·a grupa amatorów-oktorów małe spotkanie towa,rzyskie z tańcami, 
w którym wzięli udział wszysq czo.toWii przedstawiciele nowokramskich roda
ków. Tak się zł,ożyło, że przy jednym stole :siedzieli: Ja:n Cichy, Stanisła,w 
Obst, Wacław Fabiś, FeH:ks Bedna~kiewi,cz ,j ja. Sytuacjo -jak wy.reżysero
wana. Nastrój przyjemny, popijoliśmy W1ino. Przeszlo mi przez myśl, że jeżeli 
tej chwHi, która mi tak baje,az:nie przydarzyła s'ię, :nie wykorzystam 'i tych przy
wódczych dZ'iałaczy nie pojednam - <to już chyba nigdy nie zdołam tego 
przeprowadzić. Ostroilnie poprowadziłem rozmowę na tematy patr.iotycz
ne, na rolę współpracy, na koniecmość wzajemnych ustępstw dł·a os,iąg
nięcia wyższych celów. Z nadzieją w sercu chwyciłem ~~iehch i wzniosłem 
toast za zdrowie, jedno·ŚĆ i zgodę. Niestety - podnies~ionymi głosami za
częli sobie wypominać sta-re 1i nowe pretensje, stawiać zarzuty ,j obr~ażać 
wzajemnie. Zapamiętałość i wybujała ambicja były ponad wszyst~o. Ro
zeszli się z:nów poróżntie:nL A przecież każdy z nich przedstawiał niepośled
nie walory i miał duże zasługi na polu pracy potni,otyczmej. Żal ,j smutek 
przepełnił mi serce, gdy zrozumiałem, że tych łudz:i n:ie stać na to, aby 
znaleźli kompnom'i's i aby zg,odnie połączyli swe umiejętności 1i wysiłki. 
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W przyszłości, gdy tego za,istniała potrzeba, musiałem więc dypl,omatycz
nie nakłaniać do właściwych decyzji, względnie oddziaływać swoim auto
rytetem. 

Od pierwszych dni mej pracy w No·wym Kramsku uderzało mnie to, 
że rodacy w mowie potocznej posługują się dość czystym językiem pol
skim, pielęgnują piękne polskie zwyczaje, których nie zatraciH, mimo że 
przeżyli długie lata niewol.i, w której były okresy szczególn1ie ·silnej akcji 
germanizacyjnej. Opowiadali mi, że w czasach przed pierwszą wo1ną 
światową inspiratorem ich oporu i działal,ności nmodowej był miejscowy 
proboszcz, żarliwy patriota, ks. Dudziński, który •czuwał nieustannie nad 
tym, aby rodacy nie germanizowali się. Upominał ich, żeby nie zawiewli 
związków małżeńskich z Niemcami. Nalegał ·na rodziców, ·aby uczyli swe 
dzieci czytać i pisać po polsku. Pielęgnował śpiew polski w ·kościele. Jesz
cze za moich czasów w czasie nabożeństw śpiewano unisono wyuczone 
w tamtych latach polskie pieśni, odtwarzając z pamięci wszystkie zrwrotki, 
których niera.z było kHkanaście. T en piękny wspól·ny śpiew wywierał głę
bokie wrażenie, jednoczył, wzbudzał i podnosił ducha polskiego. Ów du
chowny również dopilnował, aby nie zapomniano pols·kich zwyczajów i 
stPojów narodowych. Opiekował się Bankiem Ludowym i staw/ s.ię, żeby 
rodacy mogli otrzymać pożyczki na kupno parceli ri budowę •nowych do
mów. Sytuacja pogorszyła się, gdy ten ostatni ksiądz - ~olak opuścił 
Nowe Kramsko, uciekłszy po pierwszej wojnie światowej w przebraniu do 
Berlina, a stamtąd do ~olski, uni:kając w ten sposób niechybnej śmierci 
za udział w konspimcji przygotowującej Powstanie Wielkopolskie. Od 
tąd sprawowali władzę kościelną w Nowym Kramsku ks·ięża niemieccy. 
Niektórzy z nich wszelkimi sposobami zwalczali wszystk,o co pohk:ie. Do 
takich należał ks. Srieg. Dewizą jego postępowania było .. wir mi.is,sen sie 
kl.erin ·k1~iegen" (musimy ich zwyciężyć). lioteż dla łatwiej·s:zego oddziały
wania na młodzież założył niemieckie stov~ta:rzyszenria młod21ieżowe. Wśród 
niemieckich księży wyjątek natomiast stanowił ks. Popack, ktory był wobec 
Polaków lojalny 'i niemz dawał •nam nawet dowody życz·Hwrośd, udziela
jąc cennych rad lub informacji. Mimo naois·ku wła·dz duchownych nie
mieckich, aby za;prowadz.ić wyłącznie niemieckie nabożeństwa kościelne, 
tylko oo drugą nied21ielę odprawiano ranrne msze dla nielicZJnej g•rupy 
niemieckiej, w •której większość zre·sztą stanowił element zgerman,izowany. 
Nadal natomiast suma i wszystkie inne nabożeństwa odbywały s:ię po pol
sku ze śpiewami polskimi. Przy okazj,i wizytacji biskupiej ks. Papaok w po
witalnym przemów,ieniu oświadczył nawet z naoi·skiem, że parafia jest pol
s.ka i zamiesz.kuje ją tylko 5 rodzi'n Niemców- 'katoli.ków. 

W momencie zainstalowania s.ię w Nowym Kiromsiku w styczniu 1930 r., 
zastałem dwie •siły nauczyc.ie·lsk,ie: Ja:dwi•gę KapałóWrnę i Władysława Wa
lasiaka, którego zastątpił niebawem Roman Jaskóls!<Ji, a w ·ostatnich la
tach mej pracy sta1nowisko Kapałówny przejęła Ma.ria Zientarówna. Ka
palówna, Jaskól<s.ki i Zientarówna byli dziel•nymi współpracownikami, tak 
w pracy szkolnej ja'k i społecznej. Między nami panowała harmonio, wza
jemne zrowmienie ri szacunek. Idea, dla której pracę podjęliśmy, wypeł
niała nasze żydie. T o.też rodacy do nas lgnęli, darzyli nas ogromnym za u-
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faniem, co ZJnajdował•o swój wyra.z między innymi w tym, że tprzy każdej 
więks.zej lub mniej•szej uroczystości rodzinnej pragnęli nas mieć wśród 
siebie. Tak więc pros.zono na's na świnobicia, wesela, a w :karnawa.le 
na pączki itp. PodZ!iwiałem jak piękne zwyczaje ·kult~owano w Nowym 
Kramsku przy obrzędzie zaślubin. Nie był•o wśród rodoków żadnego we•sela 
bez stampolskkh śpiewów, przyśpiewek, tańców i obrzędów. Do tańca 
zawsze przygrywał kozi·oł. 

Zaproszenia te !chętnie przyjmowaliśmy, była to bow,iem świetna okazja 
do bliższych, serdeczniejszych kontaktów z rodakami, które sprzyjały na
szej pracy. Harmonijne w~półżyde na.szego grona 1nauczyciel•skiego mię
dzy s•obą i z .kramskimi ,rodakami było przysłowiową solą w oku renega
tów, tym ba1rdziej, że wśród nauczycieli niemieckich były nieporozumienia 
i intrygi. Chciano Więc nas wyszydzić i ośmieszyć. Wykorzystano do tego 
nawet prosę. Ukazał się mianowicie w ,.GrCmberger Zeitung" mtykuł pod 
niewinnym tytułem ,.Niedl.iches k·leeblatt" ( .. Sympotyczna trójka"), który 
mówi/ o tym, że wszędzie pokazujemy się razem i 'nie majqc co jeść, chęt
nie chodzimy do luchi na wyże~kę. 

Mimo wszechstronnych pru:s•kich szykan i nadsków, szikola polska roz
wijała się pomyśl1nie, liczba dzieci stale rosła. Gdy .zbliżał się początek 
pierwszeg•o nowego roku szkolnego za mego urzędowania - 1 !Gwietnia 
1930 r. -było ,ogó~ne podniecenie wśród rodaków. Przeżywal'i wriele emo
cji, oczekujqc rozwiązania zagadki: kto spośród tych rodziców, których 
pierwsze dziecko os,iągnęł'o wiek szko~ny, ·opowie się za szk1ołą polską. 
Rodacy rozpoczęH ożywioną agitację wśród znojomy·ch i k.rewny•oh. Do 
tych domów, gdllie rodzice nie byii zdecydowani, poszedł Cichy l•ub Obst. 
Gdy na·dszedł pierwszy dzień kwietnia 1930 r. przyjąłem 19 nowicjuszów, 
a szkoła niemiecka tylko 9. Powstała wówczas wś·ród 1renegatów i nauczy
cieli niemiecki·ch wielka wrzawa, a wśród rodaków 'i nauczyciel-i pol·s·kich 
zapanowało zadowolenie ·i otucha do dal·szej wytęi!onej pracy. l ta'k oo 
roku wzrastała ·Hczba uc:ztniów naszej szkoły, a do dnia, w którym Nowe 
Kramsko opuściłem (tj. do 31 grudnia 1937 •r.), i~ść dzi·eci prawie po
dwoiła s•ię. W tych niesłychanie trudnych watrunkach pracy, tylk:o ścisłe 
współdziałanie domu i szkoły mogło dać pożądane efekty. Z tego właśnie 
brały się rozmaite porażki renegatów i nauczyoieH 'niemieckich, romzają
ce się nierzadko na przestrzeni tych lat. Wieł·ką radość sprawiła mi pew
nego razu żona g>o~podarza Nitschego, gdy przyprowadziile dwoje dzieci 
Matiasa - sweg.o szwagm - do szkoły polskiej. Były to dzieci dobrze 
wychowa,ne, dziewczynka bardzo inteligentna ·i pHna. Tego ·samego dnia, 
jeszcze przed połudn,iem p·obiegł Engler, od niedawna kierownik szkoły 
niemieckiej, do Matiasa, prosząc, żeby dzieci przysłał z powrotem do szko
ły niemieckiej. Za nim pospies·zył Ochy do Matiasa i upominał, aby pod 
wpływem Englera nie zmienił swej decyzj'i, pona,dto pouczając go, że nau
czycielowi niemieckiemu nie wolno agitować na rzecz szkoły, więc gdyby 
jeszcze :raz 6ngler ·odważył s:ię przybyć -.na·leży go wypm•sić z mieszkan•ia. 

Kiedyś indz.iej .znów zastukał 'ktoś póź,nym wiecz.arem do dkna mego 
mieszkania. Było to w przeddzień ro:z.poczęoia now·ego roku sl'kolnego 
1937-38. Oto przybył gospodarz Kędzierzyń,s.ki z Kolesina, oby zakomuni-
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kować mi, że następnego dnia przyśle swoją córeczkę do polsk,iej szkoły. 
Było to o tyle niebywałe, że Kolesin, choć •oddalony od Nowego Kramska 
o jeden 'ki<lometr, na·leżał już do prowincji brandenburskiej, podcms gdy 
nasza wieś na•leżała do prowincji pils•kiej .zwanej "Mmchią graniczną Po
zn.ań - Prusy Zachodnie". Wypadek ten spowodował aż ingerencję nie
mieckie·g·o inspektora s,zkol.neg.o z Kargowej. Zorządził on na,tychmiastowe 
przekazanie uczennicy do szkoły n:iemie·ckiej w KoleS'inie. Zagrałem na 
zwłokę. Wynikła obfita korespondencja z władzami. W końcu na skutek 
'interwencji Związku Pola1ków w pruskim mi·ni.stersrl!wie 1oświaty inspektor 
Strukat musiał ustąpić i cofnąć swoje :mrządzen,ie. Można sobie wyobra
zić wściekłość przeai,wników i ogrom naszej satysfakcJi. Szowinistyczni hi
tlerowcy ocenili ten wypadek, ja·k·o sygnał ekspansji s21koły polskiej -
o zgrozo- w kie,r·un1k1u Odry. 

Pracę szkolną podzieiHiśmy między siebie w ten •sposób, że Kapałówna 
była opiekunką najmłodszych dzieci - klasy III, która miała swoją ·izbę 
szkolną w domu Wincentego Adama. Wolasiak, a 'PO 1nim Jaskóls<k.i, byl,i 
wychowawcami kla:sy 11, która miała swój lokal rw gmachu szkoły .rządowej. 
Ja zaś byłem wychowawcą najstarszych dzieci -klasy l, która miała swo
ją izbę u Jana ~rarwoa. Kmwiec wraz ;ze swoją rod.ziną, s~nem D,ominikiem 
i córką Apol,onią był pierwszym, który otwarcie mdekbl"ował i oddał dwie 
izby na cele szko,lne, 'nie żądając nawet zoplaty. P,iękny to przy,Klad pa
triotyzmu, który wywa•rł dobre wrażenie na wszystkkh P.olarkach. R~odzina 
Krawca stanowiła zawsze silną ostoję polskości, szczególnie syn Domin'ik 
był nieustra,szionym bojowni,kiem patriotycZinym. Cała ta •rodz:ina za swoją 
postawę często była narażana na szykany. 

Gdy Hitler do,szedł do władzy - wypowiedziano nam ·lokal w szkole 
niemieckiej. T rudno Óyło znaleźć we wsi .izbę i boisk•o, nada,jące s'ię na 
cele szkolne. W tej przy,krej sytuacJi przyszedł mi z pomocą i:nny Po·lak, 
Stanisław Obst. Oddał on jeden pokój ze swego mi·eszkanria do dyspozy
cji ,na,szej szk·oły. 

Wszystlde trzy lokale były oddalone od siebie spory 'kawał drogi. Spie
szyliśmy s•ię więc ba·rdz.o, aby przy zmianie lekoj.i zdążyć z jednego lokal,u 
do drug:iego. P.odczas s/,oty lub śnieżycy były to bardzo przykre wędrówki. 
W połowie drog·i mijaliśmy się zwykle z Joskólskim, który zdążał do klasy 
l na lekcj•e geog•rafii, historii i przyrody, a ja do ~klasy 11 na lekcje języka 
niemiedkieg.o. 

Tym uciążliwym i niekorzystnym tak dla dzieci, jak i dla nauczycieH 
warunkom lokalowym postanowiliśmy mradzić przez pobudowanie gma
chu szkolnego. Związek Polskich Towarzystw Szkol1nych chętnie się na ten 
plan zgodził i za,lecił mi wyszukanie odpowiedniej tpmcel'i. Nie było to 
wca'le ła.twe. Wi,ele na.rad 1odbyliśmy z Cichym i Obstem. D:ow,iad~aliśmy 
się na wszystkie strony, czy ktoś nie ·sprzedałby karwoł,ka •gruntu pod bu-

-dowę szkoły. Ale w Nowym Kramsku był głód ·~iemi, każdy przykupiłby 
gruntu, ale n1ie sprzedawał. Po k•ilku latach na,darzyła się jedna'k okazja 
kupna odpowiedniej parcel.i, której wiościel mies'Zlkał w P~odmoklach Ma
łyah. Gdy Gi·ohy 11. nim w !tajemnicy pertraktował ,i SJpra,wa było na jak naj
lepszej drodze - wykupił nam pa1rcelę gospodarz Lange, do którego po-
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sesji przylegało. Zapl,acH za nią więcej, byleby ją tylkio zdobyć. Było to dla 
na.s bolesne. Druga taka 'O·kazja już nam nie zdorzyła się. Trzeba było 
się pogodzić i zadowo,lić tym, co mlie·Hśmy. 

Podręczn.ików właściwie po•siadaliśmy niewiele. Były t'o: specjalny ele
mentarz dla szkół mniejszościowych o mało ·interesującej i przyc-iągającej 
szacie zewnętrznej (dzieci niemieckie miały śliczny, 1kobrowy elementarz), 
historio biblijna i katechizm oraz tłumaczona z :niemieck,ie9'o ksiąilka do 
czytan'ia. W pomoce naukowe byliśmy dobrze za·opatrzeni. Mieliśmy .nawet 
epidias~op, do którego przywoziłem z ~kroju rozma·ite przeźrocza. Za kai:
dym razem przy odprawie celnej obowialem się nieprzyjemności, ale zaw
sze jakoś ·szczęśliwie udało mi się je przewieźć. Mimo niewiei!Giej ilo·Ści 
podręcwi:k~w dawali.śmy sobie .radę i ucz~liśmy z dobry~·i W}'ln~kami .. Wy
magał'o to Jednak w1ęks·zego przygoł!owan1IO. Dokfa,da·hsmy duz·o wy·snł!Gu, 
aby poz,iom szkoły był jak najwyższy i mógł nie tylko k.onkurować, ale na
wet przewyższyć poziom nauczania szkoły niemieckiej. Rodzice niekiedy 
porów.nywa·l·i zada.n1i·a ja,JGie odrabiały dzieci pol,skie oraz uczn'i:owie szkoły 
niemieckiej i z zadowoleniem podkreślali, że ich dzieci w ·pol,skiej szkole 
nauczą się więcej. Było to zrozumiałe. Niemieccy pedagodzy nie zadawali 
sobie tyle trudu w nauczaniu. U nas odgrywała wiel·ką 1rolę ambicja. Cho
dziło •nam ·o to, żeby godnie reprezentować polskieg'o nauczyciela, aby 
rodacy mie·l·i do nas zaufanie i byli dumni z wychowawców swoich dz·ieci. 
Cel ten osiąg1nęliśmy w całej pełni, mimo że władze niemieckie krępowały 
naszą pracę. Tak np. na •naukę języ,ka niemieckiego były wyZ\nacrone tyl
ko czteą godziny w tygodniu. Więcej godz·in na naukę teg'o języka nie 
woln'o było przeznaczyć. Dobre opanowanie języka 1niemieckiego przez 
dzieci pols.kie dawało 1im ·szanse powodzeni·a życiowego w przyszłości, a te
mu chciały władze zapobiec. Z kolei na·uczyciele 'niemieccy uży,wal'i jako 
arg.umentu zastraszen·ia 1rodziców, że w szk,ole pol:s:kiej dz·ieci nie na,uczą 
się dobrze władać języ.kiem niemieckim i będą miały późn,iej duże trud
ności. Trzeba więc było naukę języka niemieckiego fors,ować gdzie tylko 
dało się i szukać spos·obów na to, aby dziec·i ja,ko rta,ko •Opanowały ten 
język w słowie ·i piśmie. Np. aby zapoznać dzieci z technicznymi wyrazami 
z zakresu matematyki dyKtowałem zadania domowe z matematyki równ·ież 
w języku niemiedkiim. Oazywiście nie było to dozwolone. Razu pewnego 
przyJechali na wizytację do szkoły radca rejencyjny i ;inspektor szkolny. 
Cicha·czem i niespodzianie weszli do klasy. Dzieciom kazaN Wistoć i wy
łożyć teczki na stół, poczem przep11owadzili •rewizję pod ławkami i w tecz
kach, szukając niedozwolonych ·~siążek lub innych ·obciążających dowo
dów. Gdy ta1k mys:zikJowoH, inspe~tor s21kolny ,s:posrłlrzegł rw jednym zes.zyoie 
szkolnym zada.n,ie z matematy·ki w języku niemieckim. Wi,eke zadewolony 
ze s-wego odkrycia pokazał zeszyt radcy rejencyjnemu, 1informując, że 
udzielam matemarcyki w ,języku 1niem'i·ecl~im. Tłuma,czyłem, że to było tylko 
ćwiczenie piśmienne, jako uzupełnienie tego, •O czy:m była mowa na lekcji 
niemieck,iego. Nie bo·rdzo im to trafiało do przekc:manlia. K1iwali głowami 
i dł·ugo nad tym debartowaf.i. Mogli zrobić z tego przestępsltwo, za które 
można było mnie zwoJnić z posady i wyda,Uć do :kraju. Szczęśliwie do tego 
nie doszło. W'1padek ten w ka~dym m~ie był !Znamienny. 
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Od momentu objęcia władzy przez Hi1tlera kurs przeciw społeczności 
polskiej z:naczn,ie się zaostrzył. Zandarm Schultz wyraził się raz, że gdy 
pr:zyszedł do Nowego Kramska, to nief,i·azni Niemcy obarwiali s:ię mówić na 
ulicy po niemiecku, ale teraz - chełpił się - już jest pod tym względem 
inaczej. Było ,rzeczywiście już inaczej. Dzieci renegatów ,idąc do szkoły lub 
wracając z niej, mówiły między sobą po niemiecku i to z dumą, głośno -
aby wszyscy dobrze słyszeli. Nie pozdrawiały nas już jak dawniej po polsku, 
a wołały "Heil Hitler", bo takie instrukcje otrzymały w szkole. Gdy je spo
tykałem, też w ten sposób głośno mnie pozdrawiały i ... :wybuchały zado
wolone śmiechem. Niemcy, żandarmi, nauczyciele i renegaci rozpoczęli 
zaciętą walkę z polskością, której ukoronowaniem miało być rozbicie pol
skiej sz;ko/y. "Wir m(}ssen s:ie klein kriegen" - mawiali z zaciętością. Pew
ne wyobrażeni,a o terrorze jaki 'Zapanował, może dać wspomnien:ie ta,fdego 
zda,rzenia: W dniu wybo:rów, które miały dać Hitlerowi ostateczne zwy
cięstwo, powołano specjalne grupy umundurowanych i uzbrojonych męż
czyzn do kontroiłowania spisów wyborców i wyławiania pośród nich tych 
osób, ·które ociągały się z przybyciem do urn wyborczych. Hitlerowcy chdef<i 
się bowiem pochwalić przed światem, że wszyscy obywa'tele już w pierw
s.zych godzinach głos:owania wymzili 1swoją aprobatę Hit.lerowi. Toteż 
umundurowani funkc}ona·riusze przychodzili do mieszkań - jak okmślali 
- maruderów i eskortowal,i ich do lokalii wyborczych. Taki właśnie cha
rakterystyczny obrazek za·obserwowała Kapałówna. Prowadziła lekcje w 
klasie u Wincentego Adama, gdy nagle gloś:ny lament, pochodzący z uH
cy, zwabił ją do okna. Ujnała Apolonię Krawiec, którą wyprowadzono na 
ulicę wprost od pieca kuchenneQ'O. Szła :zawodząc i zakrywając sobie twarz 
fa1rtuchem. Za nią postępował Domin'i·k Krawiec, a .z tył·u kwczył umundu
rowany mężezyZ/na z ,kambinem. Niewiele z:a.stanawiojq:c się Kapałówna 
nastawiła apamt i tę właśnie scenę uwiecmiła. F~otografia długo była 
świadectwem "swobód obywatelskich" ja,!Qie panowały w reżimie hitle
rowskim. Niestety w zawierusze wojenn,ej dokument ten przepadł. 

Nowe władze państwowe podjęły szczególnie wrogą ofensywę w sto
sunku do s~koły pols:ldej. Inspektor szkolny coraz częściej wpadał do kla
sy, przeprowadzał rewi,zję s:zał i teczek. Dzieci - ja,k to dzieci, mimo 
upomnień z mej strony, przyn1o,siły do szkoły rozma·ite śpiewniki i książki. 
Pewneg,o mz:u, gdy Stmka.t wpadł do 1k:la,sy, rozszedł :się po ~klasie dziwny 
szelest. Okazał:o się, że to dz,ieci chowały pod ubrania śpiewniki, aby nie 
wpadły w ręce 1i:n1spektorowi. Cieka.wym dow:odem uczulenia dz:ieci, nawet 
tych najmłods:zych, w sw:oistej pracy konspiracy:j.nej był Inostępujący wy
padek: Gdy kii·edyś ~nów nastąpiła wizytacja, posłałem s,zybko chłopca do 
KapałÓWin~j. aby Ją o tym powiadomić. Kapałów:na :otrzymała chwilę przed
tem od policjanta przepisy .ruchu drogowego .i r,ozdała je dzieciom. Za 
ścianą klasy miesZ'kała rodzina z małymi dziećmi. Kapałówna na wi·eść 
o Wlizyta,cj.i W1padła do sąsiedniego mieszkania, prosząc o uciszen'ie dzie·ci, 
bojąc się, że przedstawicie~! władzy hitlerOIWisrkiej mógłby z tego skorzystać 
i zażądać zamknięcia szlk!Oły, jako pra~cujqcej w ,niewłaściwych wa•runkach. 
Wróciła szyb~o do kla,sy i zauważyła, że wszystkie 11021dane przepisy ruchu 
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drogowego dzieci powpychały do kosza od śmieci. Zdziwi·onej nauczyciel
ce spł·oszone dzieci tłumaczyły, że bały się, aby posiadaniem tych druków 
nie zaszkodzi'= polskiej szkole. 

Hitle·rowcy uparCie szukaH pretekstów, aby nauczycieli polskich wy
dalić. Na ich miejs·ce nie wpuszczali już z rkroju żadnego rinnego, a nau
czycieli - obywa.teli niemieckich, był.o jeszcze mah Owych pretekstów 
miały dostarczyć niespodziewanie organizowane przez Strukata kontrole 
w)'lników nauczarnria, chociaż jemu nie zolerolo na tym, aby dZJieci robiły 
dobre postępy w nauce. A dzieci uczyły S'ię rzeczywiście bardzo pilnie, bo 
nad tym czuwali ich rodzice. Strukat jak·o tłumacza zabierał ze s.obą Po· 
laczka, nauczyciela pochodzenia śląskiego ze szkoły niemieckiej. Gdy 
z polecenia Strukata zadawał Polaczek dzieciom pytania i używał przy 
tym śląskie·j gwary - np. na dziewczęta mówił cliochy - dzieci zaczy
nały się głośno śmiać. Polaczek rumien~ił się •i przestomol pytać. Dla dzieci 
była to satysfakcja, za upokorzenia, których nie r'>zczędZJi! im niemiecki in
spektor. 

Wizytacje władz hitle·rowskicn odbywały się zawsze w atmosferze szpic
lowskiej, niepowaŻ!nie, z wyra~nie wro·gim stosunkiem do nauczyciela pol
skiego. 

Rozgrywająca się między szkołą .niemiecką i polską walka o ka.ż,de 
dz.iecko, wpływała na niektóre dzied demoralizująco. Trzeba był•o obcho
dzić s•ię delikatlnie rnie tylko z dziećmi, ale i z .rodzicamri, aby i·ch od szkoły 
polskiej nie odstrars.zyć. Zdarrzały się nieraz wypadki, że dziecko uka•rane 
z powodu niewł·aściweg·o zachowania z płaczem rkfzyczało: ja pójdę do 
s,zkoły niemieokriej. Można sobie wyobrazić, jaikie ·to wrażenie robiło no 
nauczycielu ·i jakli mogło to mieć wpływ na rpoZJostałyoh uczniów. Miałem 
raz toki e zajście: pewna dziewczyorka z klasy l nie uwai!ała podczas lek
cji, stale rozmawioła ze swoją sąsiadką. Poni•ewa.ż nie rreogowała no moje 
upomnieni•a, kazałem jej usiąść na ,i1nnym mr1eJsou. Na to uczentn·ica 
oświ·adczyla głośno, że •od jutra będzie ohodziła do szkoły !niemieckiej. 
Na moje czoł.o wystąpił zimny pot, o na pozostałych dtieciach z:robiło to 
ogromne wrażenie. Byłem do tego stopnia z:denerwowarny, że nie umio
łem już w tym dniu lekcj.i poprowadzić i przez resztę ·dnia zatrudniiłem 
dzieci cichym zajęciem. Wieść o tym zajściu w szikole rpol.skiej rozeszła się 
blys:kamiollnie po całej wsi. Wriększo•ŚĆ .rodzków ostro potępiła postę:po
wanie źle wychowanej, rozpieszczonej przez matkę dziewczynki. Wrizja 
utraty jednego dzrieoka gnębiła mnie cały dzień. Późnym wieczorem po
s.zedłem do niesfornej dziewczyny, aby pomówić ·i z •nią i z jej matką. Ojca 
dzieck<o już nie miało - umarł. Miałem cięi'!ką •roztprawę ·z matką, która 
żądała stanowczo, żeby dZJiewczynkę po.zostawić na poprzednim miejscu. 
Tłumaczyłem, że ze względów pedagogicznych jest to niemo.żliwe. W prze
ciągu dwóch grodzirn udał•o mi się wreszcie w ł·agodny ,sposób MfYpenswa
dować, że dziecko musri rpozosrtać na now·o wska·zanym przeze mnie miejscu 
i że p~zez to krzywda mu IO'ie starnie się. Sprawa ~ostała za.iegnarna. Moi 
współrpraoownri<cy mlieH również podobne zajścia. Jedynym sposobem na 
uspokojenie t<llkich {Jzieoi był•o s'kontakt:owau1ie się z rodzicami. Rodzice 
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byli na ogół mzsądni i nie pobłażali dzieciom. Po energicznym zH·kwido
waniu kilku takich zajść, żadne dziecko nie odważyło się już więoej stra
szyć nauczydefa s~krołą niemiecką. 

Zdarzały się jednak w kwestii posyłania dzieci do polrsrkiej szkoły prze
jawy słabości i chwiejności u rodaków, majczęściej tych, ·których zgerma
niZ'owani krewni namawiali i straszyli, wspierani swoiście w tych han·ieb
nych zabiegach przez ża,nda•rmów, którzy ozęsto zag'ląda·f,i na podwórza 
i obejścia owych rodaków ri z ra·cji na1d.robniejszych pr~ek.roczeń narkładcli 
mandaty ,karne. Tam, gdzie rodtice byH szczególnie chwie1rni i molestowani 
przez krewrnych-renega·tów, to dobrze o tym rpai.n~ormowani żandarmi -
Schultz i Reak - po.zwa'lali sobie rnawet na jawną a·gitację za siZkołą nie
miecką, a to już byłro rpogwałcen'iem przrepi:sów. Toteż w taki en przypadkad1 
energicznie wk•ra.czał Cichy i wzywał roda1ków, aby ż:andarrmów wyrpras,zali 
z mieszkań lub podwórz. Gchemu, jarko pre.zesowi Związku Polaków, wolno 
było ta,ką ak·cję uŚiwiadamiającą prowadzić. Szczególnie często odwiedzali 
hitlerow·cy Larngego. On był pochodzenia rn'iemieokiego, a ż:anę miał P·ołkę, 
z dor:t~u Tomia•kównę. Wyszydzali Langego, ż:e ulega żonie i posyłra dzieci 
do szkoły pof,skiej. Nazywali go pa•ntoflarzem, dokuczali jak mogl·i. Skut
kiem podjudzających nagabywań i w:izyt żandonmów, w ·rodtinie Langego 
zaparnrowało ·i·s.tne p'iekło, nie·ustanrne kłótnie i awantury. Pewnego razu 
rozzłos.zczony ojdec, widząc, że dzieci rnie respektują jegra na.kazow, gnał 
je batem do szkoły .niemieo~iej. Dzie·ci .zaś obiegły .,Kalisko" - staw po
środk·u wsi - i zziajane wpadły do rkfasy Zienrtmówny. Sta1ra matka Lan
gegro, choć s•ama wywodziła się ,z polskiej rrodtiny popierała swego syna 
i wspólnie dokuczali matce dzieci. Lecz dzielna krob'ieta nrie ustąpiła, nie 
dała zastraszyć się, mimo złego traktowarnia przez męża. 

Hitler·owcy mieli jes.zoze ·inne sposoby gnębienia Poloków. Żaden rze
mieślnik lub ·inny przeds.iębiorca n'ie przyjął do pracy absolwenta szkoły 
polskiej. Jeieli zaś mimo zaka.zu, wiedząc ·O tym, że Polacy są dobrymi 
pra.cownikami, zatrudnił abs·ołwenta polskiej srkoły, to powiadomieni o 
tym hitlerowcy żądal:i natychmiastowego zwolrn'ienia pol:siGiego pracownika. 
W takich czasach, było więc niebywałym wydorZ'eniem, k·iedy udało się 
dwom dzielnym bojrownikom o polskość Franciszk!owri Reimo'nowi i Stani
sławowi Obstawi wykupić piekarnię z rąk n:iemieckich. Gdy jednalk syn 
Reimana, chciał uczyć się zaw·odu piekar:za żaden majster w okolicy nie 
chciał go przyjąć, gdy obejrzał szkolne polskie Ślwiadectwo. Jakimś pod
stępem udał•o s·ię mu - zda,}e się w Berlirnie - ·wyuczyć tegro zawodu. 
Obecnie jest po ojcu piekarrzem w Nowym Krams:ku. Teg1o rodzaju szyka
ny barrdzo niepokoiły ri w.tburzały kramszcz•ain. Stało się ·ta1k, jak hitlerowscy 
nauczyciele przepowiadali - sta•rt żydewy absolwenta polstkiej szkoły był 
bardzo trudny. Tylko nie dlatego, że jego wyks.ZJtałcenrie było słabe, a z te
go powodu, że Wlrogie przepisy - najczęściej poułne - stwatr~ały wyjąt
kowo niekorzystne orkolicznośoi. A dużo było ·takich, !którzy chcieli wyo~Jczyć 
się rozmaitych zawodów: murrarza, stolarza, cieśl'i. Stosunkowo s1kutecznym, 
jednym ze Sipos'obów tZa,żegnania te.gro zł·a mogłro być zost.osowa:n'.ie od
wetu w kraju wobec mniejszości niemieckiiej. Natomiast po zawarciu pa·ktu 
Hitlera 'Z P1ił'sudskim, w ikira~ru ustosUinkowano s·ię do Niemców ba·rdzo ł·o-
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jalnie. W tym samym czasie, kiedy na terenie Rzeszy Po·lak miał mikorne 
szanse na zdobycie zawodu, w kra~u niemieccy uczniowie uczylti się gdzie 
tylko chcieli i czego tylko chcieli. Ba, przy egzaminie na majstra pytano 
nawet po niem'iecku, gdy e·gzamin w języku polskim sprawiał kandydatowi 
trudności - jak mi to opowiadał pewien po!ZJnańs~i majs,ter, który na
leżał do komisji egzaminacyjnej. 

W tym właśnie okresi·e, kiedy takie nowe, ho·lesne doświadczenia ,za
częły być udziałem rodaków, przyjechał do Cichego pol,ski konsul z Piły. 
Cichy przysłał po mnie no konferencję. W toku wzmowy konsul stwier
dził, że po podpisan,i·u paktu, stosunki między państwami układają się po
myślniej oraz że 'i my napewno też dos,konale odczuwamy to w trakcie swej 
pracy. Cichy zaś oświadczył, że SJkutkiem paktu wamnki życia mdaków 
wca,le nie poprawiły ,s.ię. Ja zaś orzekłem, że jest jesZJcze gorzej, na dowód 
czego przytoczyłem fakty nieprzyjęcia abso,lwentów sz<k!oły ani do pracy, 
ani w naukę. Na to odpa1rł konsul, że to jest ba:gatela (!?) i że ogólnie 
rzecz biorąc, jest lepiej. Uznałem, że wobec ta:kiego rozpat:rywan.ia na
szych bolączek dalszy mój udział w rozmowie jest bezcelowy i wyszedłem. 

Często przybywaH z Polski rozmalici delegaci, ale naszej sprawie rzad
k,0 kiedy przysłużyrl'i s~ię. T ak też, krótko po w,izyde !<Jon su la 1przyjechoł znów 
jakiś delegat do Babimostu i zaprosił polskich nauczycieH na konferencję. 
Korzystając z okazji poinformowaliśmy go o tym, jaką straszną politykę 
stosują hitlero,wcy wobec rodaków, że tym sposobem mogą zniweczyć na
sze wys'iłki. Wówoz·a's 'OtrzymaHśmy dosłownie taką odpowiedź: "trzeba żło
bić, żłobić, to jednak coś się wyżłobi". Trudno wprost dobrać słów na 
określenie naszego osłupienia i tego, jak bardzo nos tego rodzaju wypo
wiedzi "krzepiły". Nasze włodze w baju wolały hołdować polityce strusia, 
głowę wsadziły w piasek, nie troszcząc S'ię o to, że rodakom w Niemczech 
grunt spod nóg usuwa się, że szkolnictwo polskie może przestać egzysto
wać, skutkiem cio,sów w egzystencję ludzi którym n'ie pozwalano zarobić 
na chleb. Renegaci z satysfakcją dogadywali: widzicie, oto co wam dała 
polska szkoła. Byli tacy, którzy zaczęli złorzeczyć no tę polską szkołę. Pne
ciwdtialoliśmy temu, umacniaLiśmy chwiejnych. Jednak trzeba było to robić 
ostroŻin,ie, gdyż z.a taką działalność agitacyjną, mógł nauczyciel natych
miast wstać wydal,ony do kraju. Podziwu godne jest jednak, że ogół Po
laków zniósł te szykany spoko1nie i mocno stoi przy szkole polskiej. Nie
które reakcje rodaków były wprost rozczulające. Gdy odwiedziłem pewne
go razu Nowaka - robo1!ni<ka, to on tak się wyra,ził: "Panie kierown'iku, 
damy sobie radę - to gorzej zje S<ię, zupkę z kapalki (serwatki) i perk1, ale 
jakoś pójdzie" - i serde·czn,ie mnie pocieszał. Rodacy - a szczególnie 
narażeni na godzące w egzystencję represje, robotni.cy po'lscy, potrafili 
rzeczywiście sobie radzić i jakoś na chleb zawbić. Wcze·śnie rano wy1eż
dżali na rowerach do la,su na grzyby - kurki. Wracali koło godziny 10 
i sprzedawali grzyby kupcowi, który codziennie przyjeżdżał autem cięża
rowym 'i wysyłał kurki do Berlina. Z niektórych rodzin jeźdz:iło na grzyby 
po kil<ka osób i nieźle za'rabiali - po 5 do 7 ma·rek od osoby. Tak oto ro
dacy dawali sobie radę. Mimo szykan hitlerowców 5z·k!ole polskiej nie uby
ło ani jedno dzie,oko. 

255 



Wladyslaw Sroka 

W ja·ki spo·sób odbywały się wizytacje niemieckich przełożonych już po
krótce opisałem. Nie robiło dobrego wrażenia, gdy niemiecki inspektor 
sz.kolny ska·kał po ławkach i odgrywał de1ektywa, nie troszcząc się o praw
dzriwe postępy w nauce. Zupełnie inaczej odbywała S•ię wizytacja przez 
polskiego przełożonego Maksymiliana Brassego ze Związku Pols·kich To
warzysrtw Srk·o·lnych z Berlina. Nie przyjeżdżał tak często ja1k Niemcy, a tyl
ko dwa razy do roku. Jedna z tych ooroc:mych wizytacji była bardro grun
towna i trwala dwa dni. Wizytator badał wówczas wszystko dokładnie, po
ziom uczniów we wszystkich przedmiotach, zeszyty <i akta sz·kolne. Nic nie 
us.zło jego uwadze. Był to doświadcz-ony praktyk. Ja·ka ogromna była róż
nica między niemieckim a polskim wizytatorem. Pierwszy wpadał do klasy 
ja.k szpieg, wróg, dzieci były przestraszone. Gdy zaś wszedł do klasy pol
ski wi.zytato•r, dzie·ci pozdrawiały go z uśmiechniętymi tw·arzomi. Cieszyły 
się, że przyjechał przyjacie.J. W toku wizytacji dzieci dobrze odpowiadały 
na zadawane pytania, z czegro Brasse był bard21o zadowolony. Gdy odcho
dził, dzieci wołały: .. Niech Pan znowu przyjedzie". P.o odbytej wri.zytacji na
stępowała konferencja z każdym nauczycielem z osobno. Wizytator nie 
szczędZJił pochwały, gdy na nią nauczyciel zasłużył, ale nie pominął mil
czeniem żadnego błędu lub niedociągnięcia, <które zauważył. Był doświad
czonym, wybitnym pedagogiem. Interesował się wszystkim, nawet ogród
kiem szkolnym. 

Tak, szkoła u·r.ządziła u Wincentego Adama ogrródeik sz,ko·lny. Ce·lem 
ogródka szkolneg·o było za·interesowanrie ·i zapoznanie dzieci, a pr.ze,z nie 
rodziców .z warzywnictwem. Mieszkań.cy Nowego Kramska, z małymi wyjąt
kami nie doceniali warrtości odżywczej jarzyn. Znano włokiwie tylko sała
tę, kapustę i ogórki. Prawie nikt n•ie hodował pomidorów, kala<repy, kala
fiorów ani włoszczyzny. Dzieci wyszydzały, że marchew jest dobra dla gęsi. 
Pod tym względem było tam wielkie zacofan~e. Skutek takiego nastawie
nia był jedtna'k: bardZJe rn~iekorzystny dlo :z,drowi·a. Odżywialnie było jedno
stajne, nieurozmo<icone, ubogie w witami•ny. Wygląd dzieci był na ogól mi
zerny. Były też ła:two podatne no choroby. Og.ród:"'iem szko·lnym bardzo na
szych uczniów zainterresowaliśmy. Przez odpowiednrie wył<łady na zebra
niach pouczano dzieci i :rodziców o linoczeniu wo.rzyw dla organizmu. Nau
czycielka na zajęciach pmktycZJny·ch instruowała dziewczęta, jak należy 
przyrządzać wa;r:zywa, aby organizm mógł osriągnąć ja·k najMf'ięce~ korzyści. 
Dziewczęta klasy l pilnie pielęgnowały roślinki i wyhodowały liczne okazy 
warzyw. W niedzielę po południu zwiedzali ogródek niektórzy rodzice i po
dziwiaH wyhodowane wanywa. Zainteres.owanie warzywnictwem msło. 
Większość dzieci urządziła naJStępnie u siebie o.g.ródki wa~rzywne. Ucznio
wie zapra·szali mnie, abym pnzychodZJił ocen'iać 'ich sarmodz,ielną pracę. 
Chętnie to czyniłem. Już dzieci nie wyśmiewały się, że marchew daje s1ię 
tylko gęsiom. Same ucierały sobie kamtki, a pomidory prr,zynosiły nawet 
do szkoły i ·zajadały ma śniadanie z chlebem. A więc znów cel z.ostał osiąg
nięty. Na tym tle wydarzył1o s.ię t·eż ·coś ba.rdzo ciekoweg<O. Jeden z kramsz
ezon - Nowak, nie mając .do dyspozycji odpowiedn~ieg•o !kawałka ztiemi, 
urządził na swoim da·snym podwórz.u pod oktnami .. wiszący ogródek". Na 
słupkach poustawiał 1S1krzyneczki, napełnił je ziemią i tam uprawiał swoje 
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jarzyny. O dz,iwo, wyhodował tyle najważ;niejs.zyoh wanyw - sałaty, ogór
ków, fasoli, włoszozyZ'ny itp., ile pot~zebował w swoim sk!romnym gospodar
stwie domowym. 

Zaraz na początku mej działalności na terenie Nowego Kramska robi
łem starania, żeby uruchomić przedsZJkole. Chodziło o to, żeby jak najwię
cej dzieci w wi€ku od lat 3 do 6 pozyskać dla przedszkola, aby w ten spo
sób zapewnić i przygotować narybek dla szkoły. Związek Polskich Towa
rzystw Szkolnych w Berl,inie chętnie wyzmoczył potrzebne fundusze na wy
posażenie przedszkola. Wielkie miałem trudności w wynalezieniu odpo
wiedniego lokalu z boiskiem, który nadawalby się do tego celu. Po dłu
gich namowach doszliśmy do porozumienia z Krawcową i oddała nam 
dwie izby na przedszkole. Przeprowadzono remont i odmalowano śl~icznie 
obie izby. Us.tawiono stosowne mebelki - stoliki, taboreciki, założono pia
s,kownicę. Władze niemieckie nie mo9ły wynaleźć żadnych braków i z cięż
kim sercem mus,iały zgodzić s·ię na 'Otwarcie przedszkola. Żandarmi często 
nachodzili Krawcową i starali się ją nakłonić do tego, żeby nam izb nie 
wydzierż:awiała. Gdy jednak lto tim nie udało się - gnębiH ją nakładarniem 
mandatów. Ale przedsziko•le egzystowało i spełniało ważną rolę. P•ierwszą 
przedszkolanką była Olejni·ozakówna z WestfaiH. Po roktu przeniesi•ono ją 
na Warmię, a na jej miejsce przyszla Wesołowska, również .z Westfalii, 
a później Leśniorowska. Przedszkolanki Wesołowska i Leśnio·rowska pra
cowały z dobrymi wynikami ku wielkiemu zadowoleniu rodzi·ców. Na po
czątek p·rzyjęto około 60 dzieci. Wściekłość brała miejscowych hitlerowców, 
szcZiególnie kierownika sZrkoły niemie·ckiej Englera. Chcąc nie chcąc, mu
sieli i oni pnystąpić do zorganizowania 'konkurencyjnego przedszkola. 
W ogóle Niemcy często naśladowali nasze poczynania, aby nie stracić 
dzieci. Np. założyli też swój ·ogródek sl!kolny. 

Przedszkole było mo·im oczkiem w głowie, źródłem wytchnienia i ra
dości. Codz:i·ennie, choć tylko na !kilka chwil odwiedzałem milusińskrich. 
Przyjmowały mnie zawsze z wielką radością. Serce 1radowało się, gdy pa
trzyłem na dzieci czyste, schludne, siedzące na ładnych taborecikach przy 
ślicznych stolikach. Co za piękny wido1k skupionych twarzycze·k i zapraco
wanych paluszków, które pil-nie malowały kredkami, wycinały z papieru 
różne zabawki, lepiły z plasteliny itd. Trzeba było podziwiać jak ladnie 
deklamowały wierszyki i śpiewały piosenki. Wizyta w prze,dsZ'kolu zawsze 
.vprawiała mnie w pogodny nastrój, wolny od trosk i kłopotów. Nieraz 
i ks. proboszcz Papack wgiądał do polskiego przeds•:zkola. 

Budziliśmy ducha narodowego i krzepiliśmy go wszelkimi spo,sobami. 
Ja<k już wspomniałem, nie zawsze znajdowal,iśmy z.pozumienie u nas.zych 
władz w !kraju. Na naszej drodze wyrastały inne je,szcze ciernie. Jak wia
domo - Nowe ~ram~ko było położone za•ledwie parę kilometrów od 
gra·nicy polskiej. Toteż często wyjeżdżaH rodacy do Polski w odwiedziny 
do krewnych 1i na odwrót - krewni przyjeżdżali z wi,zytami do nich. Kon
takt ten był bard~o żywy. Muszę przyZJnać, że rkonta~kt ten więcej nas•zej 
sprawie sz~odził niż jej przynosił pożytku. Od swych krewrnych n'ie 5łyszeli 
kramszczarni·e nic rpocies·za.jącego, wręcz pnzeoi:wn'ie, dowiadywa·H się, że 
w .Polsce jest duże beZJrobocie, bieda, 'natomiast nierzadko k~rewn:i podzi-
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wiali Hitlera za to, że wszystkim obywatelom dal pracę. Tego rodzaju wieś
ci z kraju, chętnie podchwytywane, szerzone i wyolbrzymiane przez rene
gatów w szczególny sposób szkodziły naszej sprawie, budziły zwątpienie, 
a ducha narodowego wcale nie umacniały. Na domiar złego zdarzyło się 
coś naprawdę niemi/ego. Obywatele Nowego Kramsrka składali częściowo 
swoje oszczędności w Banku Ludowym w Zbąszyniu. Otóż Bank ten zban
krutował wskutek niewłaściwej gospodarki. Rodacy nie tylko potracili swo
je wkłady, ale mieli jeszcze wziąć udział w pokrywaniu strat. Powstała 
wie,lka wrzawa, wyzwiska, przekleństwa. Na szczęście ogół naszych roda
ków nie zachwiał się w swej gorącej miłości do ojczyzny. 

Co roku wysyłaliśmy na kolo,nie do Polski dzieci, aby poznały kraj, 
umiłowały go z całego serca. Łącznie z dziećmi ,ze Stamgo Kramska, Pod
mokli Małych i Wielkich, owz Dąbrówki Wielkiej wyjeżdżało co roku ok. 
80 dzieci. W zwią~ku z tym trzeba było czynić mnóstwo przygotowań i do
pełniać sze,regu formalności. Dzrieci mus~ialy być 'zbadane przez powiato
wego lekarza. Duże t~udności trzeba było pokonać nim uzyskało się zbio
rowe wrizum. Z udzie,leniem paszportu władze hritlerowskie zwietkały nie~raz 
do ostatniej chwili. 

Jednego razu za,ryzykowałem i wyjechałem z dziećmi bez pasziportu 
zbiorowego. Plan działania był dokładnie obmyślony. Związek Porlsk,i'Ch 
Towarzystw Szkolnych otrzymał paszport w przeddzień wyja,zdu d~ieci i na
tychmiast wysłał go ekspresem. Umówiony goniec czatował na •lirstono,sza 
już na dworcu w Kole~sinie, podjął od nie,go kopertę j całym pędem gnał 
na motocyklu do Zbąszynka. Gdy już wszystkie dzieci z ośrodka babimoj
skiego były na stacji w Zbąszynku wpadł ja;k wicher goniec. Zdążył. Do 
odjazdu pociągu porostało 10 minut. Wreszcie uspokoHem się. Otrzyma
lem ostatni, potrzebny mi dokument. Po niedługiej chwHri byliśmy już na 
stacji w Zbąszyniu. Drzieci cieszyły się, że przyjechały do P.olski. W Zbqszy
niu na dworcu zostały uroczyście przyjęte prze.z deiergoto Polskiego Związ
ku Zachodniego i przez delegacje szkół zbąszyńskich. rPo ~okoł·o godzin
nej pr.zerrwie wy·ruszyłem z całym transportem w dalszą drogę do Pomania. 
Tutaj •na dworcu, znów dzieci zostały ·uroczyście powita,ne przez delegatów 
Po.Jskiego Związ:ku Zachodniego. Zwykle ork:iestra grała hymn państwOIWy. 
Na stacji otrzymały dzieci obiad, potem wy<ruszyły w dal·szą dmgę, już te
raz chłopcy i dziewczęta oddzielnie, pod kuratelą specjalnycli wychowaw
ców, zaangażowanych przez Polski Związek Zachodni. Pod ich opieką po
zostawały dzieci przez cały czas pobytu na kol'oniaoh. 

Między innymi byli nasi uczniowie na kolon'iach w Rogoźnie, $.remie, 
Inowrocławiu, na Podkarpadu itd. Na ogół wracały dZ'ieoi dobrze W)lpO

częte, zadowolone. Ale zdarzały się, choć rzadko - również i poważne 
niedociągnięcia. Był·o to w Rogoźrnie. Gdy .zupełnie n'iespodzianie z1aw:i
łem slię tam, aby kolonię skontrolować, chłopcy jedli na kolację: zupkę 
i suchy chleb, wydZ'ielony po jednej kromce. Na pytamie czy życzyli by so
bie więcej chleba, odpowiedzieli, że tak. Szybko poszedłem do kuchni i na
robiłem piekła, że dziedom polskim z Niemiec skąpi się nawet sucheg.o 
chleba. Nie omries.zka/em ·oczywiście donieść o tym władz.om Polskriego 
Związku Zachodniego. Stwrie·rdzono, że gospodyni dorobiła się 1na ko,lonrii 
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kosztem dzieci ładnej sumki. Po mojej interwencji dtied otrzymywały już 
wiaśdwe wyżywienie. W Inowrocławiu popeł:niono również osobliwą nie
dorzeczność. Nasze dzieci chodziły do kąpieli w solankach. Kazano im się 
kąpać po dwie dziewczynki w jednej wannie, razem z dziećmi jakiegoś 
krajowego turnusu. Skutek był ten, że większość dz.iewczynek zaraziła się 
i wróciła do domu ze świerzbem. W innym wypadku kilka dziewczynek wró
ciło zawszonych. Była to smutna rek11ama naszych kolonii. Znów prze
żywałem upokorzenie i wstyd. Ambitni rodacy zachowywali te brudne wy
darzenia w tajemnicy i w przeciągu niewielu dni doprowadzili d~ieci do 
porządku. 

Na kolcniach prowadziły dzieci unormowany ściśle tryb życia: gimna
styka, śpiew, wypoczyne·k, pogadanki, wycieczki itp. Wyżywienie było na 
ogól bardzo dobre. Charakterystyczrne było, że początkowo wychowawczy
nie skarżyły się wobec mnie na to, że dzieci nie chcą jeść warzyw. Było 
to tylko potwie:rdzeniem spostrzeżeń, poczynionych prze,ze mnie na miej
scu. Ale przeprowadzona przez nas akcja oświatowa na zebraniach i ogró
dek szkolny - ten stan w następnych latach zupełnie odmieniły. Kolonie 
mimo tych czy innych usterek cel swój osiągały. Dzieci poznawały piękno 
kraju ojQ:yste·go 'i przywiozły ze sobą bogactwo wrażeń i wspomnień na 
całe życie. 

Innym przeżyciem na wielką skalę, nie tylko dla dz·iatwy szkolnej, ale 
i dla rodziców była coroczna zabawa szkolna. Brali w niej udz.ial wszyscy 
rodacy mali i dorośli z Nowego Kramska, ze Starego Kramska, o·kolicznych 
wsi, nawet goście zaproszeni z Polski. Nie brakowało też nigdy ni:kogo 
z nauczycieli, pracujących w okręgu babimojskim. Uroczystość ta stano
wiła ukoronowanie całorocznej pracy szkoinej. Część a:rtystyczna była prze
glądem efe·któw tej pracy. Przez kilka miesięcy ćwiczono w s:z.kole na lek
cjach wychowania fizycznego różne gry i zabawy, popisy i tańce. JarSkól·ski 
przygotował z chórem szkolnym rozmaite pieśni. Nauczycielki wyuczały 
pięknych deklamacji. l maleńkie przedszkolaki usilnie pracowały prze:z dłu
gie tygodnie pod kierunkiem swej wychowawczyni, aby przy okazji tej uro
czystości za·demonstrować zdobyte umiejętności. W ciągu wielu długich 
wieczorów szyły matki pod kie•runkiem pełnych poświęcenia na·uczycielek 
kostiumy dla dziewcząt. Co za bogactwo pomysłów. Ile piękna wycmro
wały pracowite, of·iarne umysły i ręce. Wszystkie te, obfitujące w licZ!ne za
jęcia, przygotowalnia, były typową radosną i powszechną twórczością pod 
wytrwałym kierownictwem oddanej grupy organizatorów. Nie było czło
wie·ka w Nowym ~ramsku, który by swej ·ręki nie przyłożył do uświetnienia 
te.go dnia. Niektó~zy w działaniu nieomal, że się dwoili i troili. Niic dziw
nego. Nie qyła to bowiem zwykła zabawa. To była publiczna man,ifestacja 
polskości. Nieocenione usługi oddawała nam Agnieszka Wachowska. 
Wspólnie z innymi matkami piekła stosy placków dla dzieci. Już kilka dni 
nap~zód zamawiano u rzeźnika odpowiednią ilość kiełbasek, u piekarza 
bułeczek, słodyczy, lodów. Wszystko było w najdrobniejs.zych szczegółach 
rozpracowane. Zabawy odbywały się w ogrodzie u Wincentego Adama, na 
zapłociu u Stanisława Obsta, w ogrodzie Ja.na Cichego lub te,ż na boisku 
szkolnym - zawsze w niedzielę po południu. Toteż wieczorem dn'ia p>O-
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przedniego i z rana w dniu zabawy hzątali się niestrudzenie Cichy i Obst 
z młodzieżą. Trzeba było podziwiać jak chętnie przy tym pracowaLi i ile 
pomysłowości przy tym wykazywali. Razu pewnego, dla ozdoby, wkopano 
w plac brzózki, o ,które postarał się Obst. W ten sposób przez noc wyrósł 
na bois·ku malowniczy gaik. Innym razem, gdy zabawa odbywała się w 
ogrodzie, wszędzie zawieszono łuki girland, ozdobione chorągiewkami i 
iampionami. Cichy <zbudował raz nawet karuzelę ze stare•go koła od wozu, 
z którego wielką uciechę miały dzieci. Wreszcie przygotowania dobiegały 
końca, nadeszło niedzielne popołudnie, wszystkich ogamiał·o radosne pod
niecenie. Na godzinę 15 wyznaczona była zbiórka dzieci szkolnych i przed
szkolnych przed domem Jana Krawca. Na wsi wtedy panował wielki ruch. 
Ze wszystkich stron wysypywały się dzieci w1raz z rodzicami i sta<rszym ro
dzeństwem. Przychodzili na plac zbiórki uradowani, uśmiechnięci, odświęt
nie wystrojeni, niektórzy oryginalnie poprzebiemni. Na miejscu zbiórki for
mowallsię pochód. Ulice, ·którymi miał się przesuwać były przystroj<one gir
landami, chorągiewkami i kwiatami. Na czele pochodu szła ama,torska or
kiestra, potem dz1ieoi przedszkolne, młodzież żeńs:ka ·i męs,ka, na k·ońcu ro
dzice i goście. Radosne by·ły to szeregi, maszerujące w takt wesołej me
lodii. Po przyjściu na każdorazowo pomysłowo przygotowany plac ws.zyscy 
rozchodzili się, ale już po niedługiej chwHi zwoływano dzieci, aby je uczę
stować kawą i plackiem. l oto punkt po punkcie, według dokładnie opra
cowanego programu, przed oczyma zgromadzonych ·rozwijały ·s:ię na placu 
- w ró.ż:nych jego częściach - gry, zabawy, wyścigi, tańce, korowody, 
w:s.zystko doskonale wyćwiczone. Serca r·odziców rozpierała duma, że te ioh 
dzieci tak wszystko umieją. Doprawdy nie wiadomo był,o, k·u czemu naj
pierw oczy obrócić. W podziw wprawiały występy chóru szkolnego .pod kie
runkiem Jas·kólskiego. Dla urozmalicenia zaśpiewał też chór dorosłych -
także pod ba.tutą Jaskólskiego. Były piękne deklamacje, znakomicie wy
reżyserowane przez nauczycielki . T e punkty programu dział.ały sugestyw
niej niż popisy sprawności fizycznej. Ich treść starannie dohiera·na, prze
mawiała do polskich serc i umysłów. l tak na całym bois<ku stale coś dzia
ł.o się i to w skoordynowanym porządku. Występował też zastęp harcers·ki 
pod przewodnictwem Bogdana Kowalskiego. U·roczysty był moment, kiedy 
zaproszony, zapalałem ognis.ko harcerskie, ale to już ·o szarej godzinie. 
Przed wieczorem dzieci otrzymywały kolację - gorące ,k,iełhaski z bułką, 
a w czasie pmcow:itego popołudnia były jeszcze lody i inne łakocie. Gdy 
wieczór zaczął się zbliżać, :mów uformował się pochód. Wszy'iłCy zmęczeni, 
ale zadowoleni wyruszali z powrotem przed dom Krawca. Tam po krótkim 
przemówieniu ·i podz,iękowaniu wszystkim, którzy przyczynili się do przygo
towania i uświetnienia z.abawy, pochód zostawał rozwiązany. Wracaliśmy 
do domów pełni wrażeń, a w późniejszych godzinach odbywała się zaba
wa taneczna dla rodziców na saii Juliusza Klemta. W ostatnich latach mej 
działalności rw Nowym Kramsiku, władze hitlewwskie nie pozwalały już nam 
urządzać pochodu przez wieś. 

Stara•liśmy się wszystkim stwar;zać możliwości do wS~pólnych przeżyć. 
Nie zapominaliśmy o najmłodszych. Przeds.z:kola.ki miały uroczystość przy
gotowaną rwyłącznie dla nich. Była to wizyta św. Mikołaja, który przejeż-
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dżał przez wieś na drabiniastym woZiie, w tradycyjnym stroju. Nawet do
rośli mieli z tego uoiechę. Gdy Mikołaj schodził z wozu i dźw!gając ogrom
ny wór wkra~ał między dzieci, to do maleńkich serduszek zakradał s•ię 
lęk, rozlegał się pi.sk, krzyk, płacz. Dzieci tuiHy s·ię do przedszkolanki, do 
mnie. Ale po jego dobrotHwym przemówieniu coraz mniej bojaźi'iw·ie, popi
sywały się deklamacjami i śpiewami. Gdy św. Mikołaj zaczął z worka wy
dobywać torebki z łakociami i obdarowywać każde dziecko - atmosfera 
niepewności i lęku znikała bez śladu. Wszystkie buźki uśmiechały się. A św. 
Mikołaj z:nów wsiadał na swój drabiniasty wóz i odjeżdżał poprzez wieś. 

Rzewna •i swojska była uroczystość gwiazdkowa. Przygotowania do niej 
rozpoczynano już po wakacjach jesiennych - takie były w Niemczech. 
Kapałówna, później Zientcrówna, ćwiczyły Ja:sełki, deklamacje, a Jaskólski 
-kolędy na gł·osy. Nawet przedszikola:ki przyg·otowywały swój program -
pieśni i wierszyki. Ale maluchy miały swoją ,.gwiazdkę" oddzielnie, w tym 
samym dn,iu, tylko trochę wcześniej. Nauczyoie.lki darwały dowody nieZi!Wy
kłych umiejętności i a1rtystycznego smaku w opracowaniu przedstawienia, 
kostiumów, sz·opki, wystroju choinki. Ta uroczystość, jak wszystkie inne, 
chłonęła zawstze mnóstwo pracy, ta1k ze strony rorgatn~:zatorów jak .i wyko
nawców. Ale ·znów rodacy spragnieni polskiego słowa 'i śpiewu miel,i pięk
ną okazję sycić swego ducha. Satlę i scenę u Klemta dekorowano ga
łązkami świerkowymi. Obok sceny pys.zniła się bogactwem ręcztn1ie wyko
nanych ozdób choinka. Nas.trój podniosły. Sala zapełniona do ostatniego 
miejsca a ci co nie mogli stię wepchnąć do środka 'stali na schodach. 
~rótko zagajałem uroczystość. W programie było dzielenie się opłatkiem 
i wzajemne życzenia, Ja·sełka, występy chów. Wszystko doskonale wy
ćwiczone, IW fachowej arrtystycznej oprawie, dawał•O widzom satysfakcję. 
Każde dziecko otrzymywało od gwiazdora paczuszkę z łakociami ·i prezen
cik Niekiedy były t:o zakupione przez mnie w Zielonej Góirze szaliki, chu
steczki, swete~ki itp. Pracowite ręce matek zawsze wypiekały ,.furę" pier
ników, czas•em szyły nawet fartuszki i kosz•ulki, a 1potem przez wiele wiecZio
rów przygotowywały paczuszki w mieszkaniu u Agnieszki Wachorw·srkiej. Na 
zakończenie uroczy:stości wspólnie śpiewaliśmy :kolędy ri pod przemo·żnym 
urokiem, wszyscy nasyceni nowymi wrażeniami wracaliśmy do domów. 
W ostatnich la·tach mej działa·lnośd władze hitlerowskie ogra1n1iczały nam 
swob?dę wyboru godzimy rozpoczęcia uroczySitości gwiaZidkowej. Dla ogółu 
rodaków majdogodniejsze były późne godz:itny. Tymcza,sem kazam·o nam ca
łą uroczystość kończyć już o godzin:ie 18. 

Zakończenie ·roku szkolneg.o gromadziło Z1nów na ~saH szkolnej uczniów, 
rodziców i nauczycieli. Jak zwykle zag>ajałem sł·orwem wstępnym, po czym 
następował wZJruszający moment wręczenia iŚWriadectw u~ończernia s·zlroły. 
Tradycyjmym pun'~te.m progmmu była - jak zwykle -udana .część arty
styczna. 

Rodacy mieli też okazję w szkolmej bibl·iotece 'ZOispokajać głód polskie
go słowa. Była ona nieźle za-opatrzona przez Związek Polsklich Towa,rzystw 
Szkolnych. Pamiętam, jak przyjemna była ·dla nas przesyłka k1siążek bele
trystycznych 10d Wiesława Sautera, dyrektora g'imnazjum w Międzychodzie. 
Sauter następnie odwiedził mas w Nowym Kramsku i wygł•osił piękny wy-
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kład dotyczący - o ile mnie pamięć nie zawodzi - wkładu polskiej kul
tury w kulturę ogólnoświatową. Był tak ujęty serdecznością przyjęcia, jakie 
mu zgotowali kramszczan:ie, że dał temu wyraz, przekazując nam nową 
partię książek m. in. Sienkiewicza i Rodziewiczówny, które wzbogaciły nasz 
księgozbiór. Biblioteka miała ściśle wyznacz;one dni i godz,iny dyżuru. Każ
dy mógł znaleźć dla siebie coś, co odpowiadało jego zainterresowarniom. 
Zasługuje na podkreślenie, że rodacy bardzo pilnie i chciwie czytali. Książ
ki stale były w obiegu. 

Za czasów mej działalności raz jeden odbyła się śliczna impre~za za
krojona na wielką skalę. Był to z;orgarnizowany latem w 1932 r . .,dzień pieś
ni", w którym udział brały wszystklie polskie chóry młodzrieżowe rozsiane 
na Babimojszczyźnie i w Międzyrzeckierm. Na miejsce spotkonia wylinoczo
no Podmo:kle Małe. Interesowały się tym zjazdem nasze władze w Be,rHnie 
i w zastępstwie posła Soczewskiego przybył dr Michałek Gościliśmy też 
wizytatorów szkół polskich Brassego i Mozolewskiego. Rodacy z Nowego 
Krams;ka wystąpili z całą okazałością. Było to w dużej mierze zasługą rol
ników, którzy dorstarczyli 22 wozów drabiniastych pięknie przystrojonych. 
Niezapomniane to wrażenie, gdy sZTnur umajonych wozów sunął z fanta
zją, wioząc ·rozradowane dzieci, młodzież i dorosłych. Reszta mieszkańców 
wsi wyległa na ulke, by podziwiać wesoły korowód. Gdy tak wjechaliśmy 
do Podmokl'i Małych, witano nas erkioskami ri okrzy,kami. Brawa bili nam 
też goście z Berrlirna. Festyn odbywał s~ię w dużym og'rodz:ie jedrne·gro z gos
podarzy i zgromadził liczną rze,szę rodaków, przybyłych ze ws.zystkich stron. 
Na pobudowanej specjalnie estradzie po;szczególne chóry występowały 
według z góry ustalonego porrządku. Na konie.c zaśpiewał połącwny chór 
wszystkich szkół. Nasz chór szkolny, w ciągu długich i mozo·lnych godzin 
przygotował do wysrtępu Ja,skólsk~i. On też dyrygował śpiewem połącz,onych 
chórów. Celem tej imprezy było ukazanie rodarkom n:iezmierzonego bogac
twa skarbnicy pieśni polskiej i rozmiłowanie dzi·atwy i dorosłych w śpiewie. 
Cel ten ZJO•stał w pełni osiągnięty. Po tym festynie sznur rkramskich umajo
nych wozów ruszył w drogę powrotną. Wybraliśmy trasę przez Babimost, 
aby mieszkańcy miasteczka mogli podziwiać wes~ołą wycieczkę szkoły pol
skiej z Nowego K1ramsrka i aby choć trochę •naszą rado·ścią poirytować wro
gie czynniki. 

Innego roku odbyła srię podobno, równie imponująca impreza w Dą
brówce Wiel1kiej. Różniła srię tylko tym, że w~kcnawcami byli dorośli. Dla 
rodaków była Zlnów oka,zja do satysfakcj,i i dumy - dla wrogów okazja do 
niezadowolenia. 

Z chęci zerimponowania i poirytowan·ia wroga brały się niekiedy e;piz,o
dy, zawie-rające w sobie odrobinę komizmu. W czerwcu 1931 r. nadarzyła 
się świetna okazja do zamanifestowania pols~ośd. Byłro to w zwiqzku z wi
zytacją kościerltną prałata dr. Hortza .z Piły. Już rkil.ko tygrodni naprzód orga
nizował Stanisław Obst -były ułan - ba,nderię konną na przyjęcie pra
łata, który pełnił funkcję biskupa na porgraniczu. Obst zwerbował o~oło 
20 jeźdźców. Niemcy i renegaci, n1ie chcąc być zdystamowani, zahzątnęli 
się wokół własnej banderii. R,ozpoczęły się ćwiczenia jazdy. Obst, jako 
fachowie·c dobr,ze przygotował srwoich jeźdźców. W dniu przyjazdu prałata 
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obie banderie wyczekiwały go na granicy parafii. Po powitaniach - ze 
strony rodaków oczywiście w jęz}''KU polskim, pochód ruszył do wsi. Na cze
le banderia niemieoka - około 12 jeźdźców, bliżej dostojnego gościa 
banderia polska, przybrana w narodowe barwy. We wsi na skręcie szosy 
do Babimostu ustawiono :i udekorowano bramę triumfalną, a wzdłuż ulicy 
zajęli miejsca mieszkańcy. l oto zjawiają się jeźdźcy- banderia niemiec
ka. Reszty niE' było je,szcze widać. Powstały wśród rodaków ciche szepty 
i uśmiechy. Otóż okazało .się, że Obst umyślnie zwolnił tempa, czego tam
ci nie zauważyli i szybką jazdą z.na·cznie oddalili się. Między banderią nie
miecką a naszą powstał duży odstęp. W ten sposób odnosii/o się wraże
nie, że to dopiero nasi przyprowadzili dostojnika kościelnego. Wjechali 
w doskonałym szyku. Gdy pojawil.i się, na twarza.ch rodaków ukazały się 
wesołe uśmiiechy. Przed bramą triumfalną samochód przystanął i wysiedli 
księża, których znów witano po polsku. W czasie tego powitania wyda,rzyła 
się k·olejna zabawna scena. Obst zboczył ·ze :swoją banderią na drogę wo
kół "Kaliska" i szybko galopem podążył przed •kościół, aby tam ustawić się 
w ko·rzystnym miejsou. Nim Niemcy zorientowali się i puścil:i w pofcig, było 
już za późno. Nas,za bande,ria stała przed bramą na cmentarz kościelny. 
Tymczasem pochód ruszył ze śpiewem: "Kto się w opiekę". Gay zbliżył się 
do kościoła, Obst wydał komendę: "Ba.czność, w lewo patrz", a jeźdźcy 
niemieccy po hitlemws.ku :podniieśli ramiOtna w górę, 'a że był to ~eszcze 
1931 r. dowcipniś pewien głośno komentował ten sposób poizdrowienia 
malarza Hitlera: "Bis hie,rher die Olfarbe" (dotąd farbą olejną). Pod ko
niec wizytacj1i proboszcz zarządził śpiewy - najpie,rw miano zaśpiewać 
po polsku. Więc Cichy zaintonował z roda,kami: ,.Po górach, dolinach .. .'7 

Śpiewali, śpiewali i końca tej pieśni nie byh Wtedy zbHżył się Clo mnie 
proboszcz i zapytał ile zwrotek ma ta pieśń. Odpowiedziałem, że trzydz,ieś
ci. Roześmiał się i popros·il, abym powiedział Cichemu, żeby przerwał 
śpiew, bo dla miłej zgody i "tamci" powinni zaśpiewać. Tak wykorzysty
wano każdą okazję, by zadokumentować pol;skość Nowego Rramska. 

Praca wśród rodaków była wielostronną. My nauczyciele byliśmy sprę
żyną wszel~iego działania. Toteż hitlerow•cy mieli :na:s stale na oku i czy
hali, aby nas sprowokować i pochwycić na choćby najdrobniejs.zym prze
kroczeniu przepi·sów. Każde takie przestępstwo mogło być podstawą -
co najmniej - wydalenia do k:raju. Swego czasu hitlerowcy wydali zarzą
dzenie, wprowadzające w życie obowiązek pozdrawiania s:ię przez wzno
szenie ręki z równoczesnym "Heil Hitler". Dotyczyło to ·obywateli niemiec
kich. Któregoś dnia jechała Kapałówna do Starego Kramsrka, aby tam po
prowadzić lekcję robótek Towarzyszył jej Ja!skól·ski. Jechali flowerami, roz
mawiając między sobą. Minęła ich gromadka 1n•iemieckich dz.ieci i - jak 
to często działo s•ię - prowokacyjnie ·zaczepiły ich hitlerowskimi pozdro
wieniami. Nie zwróciTi na to najmniejszej uwagi. :Po 'niedługim cz:as:ie wez
wa:no Kapałównę ·i Jas:kólskiego do sądu w Kargowej. Ni:kt rnie zJnał przy
czyny tego pozwu, toteż ,zdenerwowa:nie było duże. W toku przesłuchania 
zorientowal·i się, że oskariiono :ich, iż śmiali się w odpowiedxi na hitlemw
skie pozdrowienie, na co Jaskólski wyjaśnił .sądow'i jak :błędnie dzieci poj
mują rolę tego pozdrowienia •i dodał, że zamia1st obwiniać polskich oby-
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wateli, należałoby właściwiej dzieci po.ins,truować, .żeby tego pozdrowienia 
nie używały dla żartów. Sprawa z.akończyła się szczęśHW:ie, nauczycieli 
zwolniono do domu. 

ln1nym razem pojawiła się na terenie Nowego i Starego Krams.ka pew
na osoba - przystoj,ny mężczyzna, mówiący doskonałą polszczyzną - spe
cjalista od reperacJi ma·s,zyn do szycia. Bajeczna specjalność- mógł ńos 
wsunąć do 'każdeg'o domu. Talk też było 'istotn:ie, bo :r.oboty ZJnala;zł dość du
żo. A przy naprawach było wiele okazji do rozmów. Toteż wypytywał o róż
ne sprawy, ,szczególnie •O osoby pol:ityczrnie zaangażowane np. o Teodora 
Spiralskiego, Jama Cichego, o każde9o z na,s. Gdy o tym dowiedziałem 
się zacząłem go sta.ranniej obserwować. Wobec rodaków udawał Pola.ka, 
ale często widziałem go wieczorem, idącego do żandaTmów, szczególnie 
do Schultza. Poin~ormowałem o moim s·postrzeżeni-u Ciche9o, Obsta, Fa
bisia •i Wachows•ką. Przyglądal:iśmy się 'mu dalej bacznie 'i upominal.iśmy 
roda,ków, żeby wobec niego byli ostrożni. Tak złożyło się, że mi·eliśmy wów
cza,s zabawę na sali u Klemta. ·Przyszedł też ów majster. Tań·czył, bawił s·ię, 
chodzlił koło nas •na:uczyc'ie'ii - najpierw z da:leka, aż wreszcie przybliżył 
się. P.rzedstawia~qc się, że jest z Berl·ina, powiedział, że 21na posła Baczew
s1kiego. Zagadywał jak umiał, ale nie trafił na naiwnych. Nostępneg:o dnia 
oglądał na·szą szkolną maszynę do szycia. P•otem przybył do mego miesz
kania. Oświadczył mi, że trzeba by w niej to ,i owo naprawić, zolożyć n.owe 
czółenko. Pokazywał mi 1różne czółen1ka i nagle odbiegł od tematu ·i pou~n.ie 
powiedział: "W Starrym Kramsku już zrnowu ~~o.g·oś mesztowaH". Fonieważ 
już dobrze wiedz·iałem co sądzić o tym czł·owieku, więc podniesi·onym gło
sem rzekłem: "Co to ma wspólnego z czółenkiem do maszyny? - prze
cież ja nie pytałem pana czy kogoś aresztowano". Zarumienił się i szybko 
wyszedł. 

Hitlerowcy ·uciekali się też do mniej "subte.lnych sposobów" zdobywa
nia wiadomości o ludziach. Do tych sposobów na1eżały rewizje. liczyłem 
się z ta,ką ewentualnością. Toteż byłem bordz·o ostrożny. Wsz·elkie pisma 
niebezpiecme zał.atwiałem od ręki, względnie natychm:iast paliłem. Razu 
pewnego wta.rgnęł·o do mego mieszkania 3 żanda,rmów. p,rzesz.ukali wszy
stkie szuflady, szafę, biurko, :koszyk na papiery, szperal.i po kieszeniach, 
w :piecu. Nie zna•leźli ni,czeg:o, co mogło by mi \Zo:szkodziić. Z jednym żan
darmem miałem poważną scysję. Oddalił .się sam do drugiego pokoju. 
WyprosHem S'obie to ostro, zwracając mu uwagę, że może tyl:ko w mojej 
obecności przeprowa·dzać rewizję. :Żandarmi z oburzeniem pokrzykiwal.i 
na mnie. Obstawałem przy swoim podając, że na konferencji informowano 
nas, że były wypadki, gdy podczas rewi.zji podrzucono jakies obciążające 
dokumenty, aby nauczyciela zdy,skredytować i aresztować. W podobny 
sposób odbywały S'ię u mnie •rewizje jeszcze dwukrotn1ie. 

Gdy tak u mnie żanda!rmi grasowali, :powstał we wsi popłoch. Ktoś 
uwiadomił o tym co się dzieje Kapałównę, ktoś inny Jaskóls'kiego, którzy 
rowerami wyjechali poza wieś. Zdenerwowała s·ię nie tyl:ko Kapałówna, ale 
i T:oma·szewski, u które9o mieszkała. Przechowywał on w domu sztandar 
polsk'i, który w takich okolicznośdach musiał ukryć w be~pieczniejrszym 
miej:scu - schował go więc w sianie. Gdy po odjeździe żandarmów Kopa-

264 



jłl 

Wspomnienia z pracy w szkole polskiej w Nowym Kramsku 

łówna wróciła do swego mieszkania, wsunął się za nią Tomas:zewski, za
mykając dr~·i tna klucz i rozwinął kHkumetrowy czerwony szta.nda'r z wyhaf
towanym pośrodku białym orłem. ,.Pani - tpoMIIiedz,iał, a łzy spływały mu po 
twarzy strumieniem - on już raz wisiał i muszę doczekać \Się, aż go znowu . .. 
rozw1eszę . 

WięksZJoŚĆ ludności Nowego Kramska stanowili robotnicy. Nie .zinajdu
jąc zmobku na miejscu •. co _roku 'na ~i·~~nę, ":'yjeżdżało kil~aset osób n~ 
prace sezon.owe do ceg.1eln1, cukrown1 1tp., n1eraz w dalek1e strony. Byl1 
to przeważnie mężczyźni. Wieś pu~toszala. W domu pozostQJWały żony, matki 
z małymi dziećmi ·i starsi rodzice. Oczywiście ludność posiadająca gospo
da,rstwa rolne, nie wyjeżdżała na prace - miała jej aż nadto u siebie. 
P-rzez trzy kwortały robot:nicy ci żyl·i otoczeni morzem n:iemczymy, wrog'iej 
duchowi polskiemu, <nie ma,jqc gdzie krzepić się namdowym tchnieniem. 
Tam nie było tych czynników, które broniły ich przed wpływami germaniza
cyjnymi. T a m nrie było polsk1ioh stoworzyszeń, pols,~ich nabożeńshv, polskie
go śpiewu. P·rzeoiwnie- tam oddziaływały czynnik,i wrogie polskości, zt.bra
nia hitlerowców, śpiewy niemieckie. Młodzież uczęszczała wieczorami na 
zabawy taneczne, gdZJie rozmawiano tylko po niemiecku i śpiewano tylko 
piosenrki niemiedk,i·e. Toteż u tniektórych po seZJonowej nieobecności zazna
czało się zooojętnienie dla spraw narodowych. Było to szczególnie wido
czne u młodych. ByM <i tacy, którzy po powrocie ulega·li wpływom wrogim 
na·szej sprawie, łączyli się z renegatami. 

Dziewczęta szukały pracy bliżej - pod Świebodzinem. Wyjeżdżały na 
prace sezonowe do okoHcmych dworów. Pracowały tam przeważnie przy 
obróbce buroków cukrowych, sadzeniu ziemniaków itp. Na wpływy germa
nizacyjne mniej były na,rażo.ne, gdyż przewaŻinrie mieszkały ra:zem i praco
cowały razem. Pracując, śpiewały wesołe polsrkie pi'Osenki, a m:iały reper
tuar wprost niewyczerpany, co był•o wieltką msł•ugą pracy Romana Jaskól
skiego. Ludność tamtejsza chętnie słuchała ich śpiewu. Były blisko nas, 
więc nie przestawaliśmy opie~ować się nimi. Latem, w <niedzielę, Kapałów
na i Jmkóls:ki odwiedza,lri je. Z dziewczętami z Nowego Kramska mządza,li 
do nich wycieczki. Radośnie byB tam wita,ni. 

Krótko przed ,.Gwiazdką" wszys.cy wracali z robót seronowych do ro
dzinnej wsi. Znów wieś tętniła życiem. Teraz trzeba było <rozwinąć szeroką 
dZ<iałalność, aby wywabić obce na,rodowo wpływy. Żony ,i ma<tki dopilno
wywały, aby :i-ch 1mężowie i synow·ie regula1rnie, jak dawniej ·uczęszczali na 
zgromadzenia pols,kie. Rodzice dokładol·i sta•rań, żeby mł·od:zież brała udział 
w polskich zebrarniaoh. To<też mies.iqce zimowe były 'okresem najbujniejszej 
pra-cy w stowarzyszeniach. Pracy wiel·okierunkowej, której .poświęcaliśmy 
wszystkie swoje siły, która w efekcie dawała nadzwyczajne wyn;iki. 

Całą swoją działalność opa,rłem na ba·rdzo bl•iskiej współpracy z Ra>dą 
Rod.zicielską. Na,lerżel•i do rn·iej: Sta:ni,sław Obst (prezes), Jorn Ciohy (jako 
prezes Związku P·olaków), Wacław Fabiś, f.ranciszek Piwecki, Agnieszka 
Wa·chows,ka, Anna S:zyputowa, Marianna B.iałeoka. Radę ZJWoływałem dość 
często no zebrania do klasy u Krawca. Z Radą Rodzidel•ską dzieliłem s•ię 
kł·opotami całokształtu życia w szkole ·i w paszczególmych stowa,rzyszeniaoh. 
W różny.ch drażliwych S'Prawotch zaSiięgałem ~ej ,opini'i. Członkowie Rody 
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informowali mnie o wszystkich wyd01rzeniach. Wspólnie obmyślaliśmy akcję 
pozyskania dla szkoły po,f•skiej tych ~odz.iców, których dzied osiągały wiek 
szkolny itp. Rada Rodzicielska wyświadczała mi duże usługi i niemz ulżyła 
w cię.ilkich kłopotaoli. Od czasu do cmsu - w porze letniej, a w zimowej 
- co miesiąc, ZJWoływał prezes Obst 1rodziców na ogólne zebranie. Przy
chodzil,i chętnie. l~tba szkolna u l<rawca nie mogła wszystkich pomieścić, 
dużo stało w sieni. Na prog•camy tych spotkań składały się komunikaty, wy
kłody z przeźroczami o Pols·ce, prelerk.cje historyczine, krajoznawcze, ludo
znawcze, kultumlno-oświatowe, refemty z dziedziny higieny ·lub o treści re
ligijnej. Zebrani chciwie łowil.i koiide wypowiedziorne sło,wo o P•ol·sce. Z kra
jem ojczystym ·czuli się uczudowo •sif.ni·e .ZlWiązani. Doskonale obrazu1e to 
akcja :pomocy oo~gani·zowa1na wśród mlieszkańców Nowego Kramska. Klę
ska .powodzi, 1która na1wiedził•a P1olskę w 1934 1r. odbHa s1ię s1zerokim echem 
wśród lkramsl'CZaln. Każdy wyszukiwał bielilinę i go~derobę, •którą moiino by 
poratować powodzian. Czyśdutko upmne i uporządkowane rzeczy Z'noszono 
do mieszkani·a Cichego. On sam po przezwyciężeniu niezlriozonych trudnoś
ci, 1Załadował da1ry na furę <i ip~zeprawiwszy 1się przez k•omorę celną, ten do
wód se·rdecznej tro.Sik.i rodoków z Nowego l<ramska dostarczył do Zbąszy
nia. 

Wykłady na zebraniach Todzidelrs.kioh wygłasza,li pnzeważnie nauczy
oie·le, niekiedy Moś z rodziców. N:p. P1iotr Szy:puta wygłosił dwa refemty 
o podróży do Rzymu, wycieczce zorga1nizowa.nej przez Zwią.zek Po.la,ków. 
Brali w niej udział Polacy z całych Niemiec. Związek Pol·a1ków życzył sobie, 
aby każda wios,ka, w której była szkoła :polska, wysłała co najmniej jedne9o 
przedstawiciela. Chodziiłem w.ieczorami po domach takkh roda1ków, którzy 
Nerdług me9o zdania mogl,i by zdobyć 1się na taką -bądź 100 bądź - ko
sztowną wydecz,kę. Kramszczanie Z!nani są ja,k'o ba,rdzo pracowici i oszczęd
ni, niechętnie wydojący cięŻiko za:robi·ane :pieniądze 1na ekstt:rawa9ancje. 
Toteż moje poszukiwania przez dług•i cza,s były beZ!owoane. W końcu wstą
piłem do P·iotra Szyputy, cz/.owieka ba,r:dZ!o poczdwe9o 1i szlachetne9'o. Po
skmżyłem się przed nim, że ni:kt ze wsi nie 'Chce jechać do Rzymu, Wreszcie 
zaproponowałem mu udział w tej wycieczce. Szyputa !podumał trochę, po
lkiwał głową i rzekł: "Pojadę. Dlaczeg,o nie mliałbym jechać? Nie piję, nie 
palę, nie chodzę na zabawy, więc mogę j·echać do Rzymu". Z podjęcia tej 
decyz}i zadowoleni byliśmy obaj. Pojechał i w czasie całej :podróży uwoŹlnie 
wszystko obse,rwował, notował swoje s:postr,zeżeni~a 1i dz'ię~; temu zebrał 
materiał, który ·umo.żliwił mu wygłoszenie dwóch !interesujących referatów. 

Na każdym z·ebmniu 'rodziców, a także wszys1lki,ch 1i:nnych stowar.zyszeń, 
ćwiczyliśmy śpiew. Dbaliśmy o to, .aby to był Śipiew właściwy, a nie jakieś 
zawodzeni·a czy ka·kofonia dźwięków. Tematy•ka pieśni była rozma,ita. Naj
balrdZ'iej jednak ulubionymi przez roda1ków były pieśni reli9•ij:ne. Dlate9o 
też na :nabożeńs·twa.ah kośoiel:nych pof,s,k·i śpiew br.zmiał nie tyJ,~o popraw
nie, ale potęilni·e. Ten kościelny śpiew dał k,Hkakrotn.ie •okazję do pognę
bienia renegatów. Ich śpiew wypadał borwiem bm'dzo mizer:nie przy zgod
nym chór.ze rroda1ków, nie mówiąc już o bogatej róŻin'Orodności naszych 
pie·śni. 
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Matki-Pol,ski były poważną ostoją polskości w każdej rodzinie. loden 
trud nie był dla nich za wielki - jeżeli chodziło o przygotowc;tnie .lub 
uświetnienie jakiejkolwiek z naszych imprez. Wypiekały stosy plackow, pier
ników, szyły koszulki, fartuszki, pakowały paczuszki itp. lm to, bohaterkom 
dnia codziennego, ~dedykowa~l,iśmy co roku ,.święto matki". Wzruszające 
by/o to nasze wspólne uczczenie ~atek. Odbywał~o się on~ na sa.ti, a w cz~
sie pogody w ogrodzie np. u Wmcentego Adama. Wokoł znaJ'dowały Się 
dekoracje, a przy długim stole pokrytym białym obrusem sie~działy wszyst
kie matki. Naokoło stały dzieci. Śpiewały odpowiednie pieśni, dek,lamowały 
wierszyki na Dzień Matki. Parniętam jak Zientarówna, złotousta mówczyni, 
wzruszyła swoim pięknym przemówieniem ws.zys.tkich ~uczes~ników do łez:. 
Płakały matki, plokały i dzieci. Przy końcu przemówienia przystępowały 
dzieci do swych matek, colowały im ręce i wręczały kwiatki wraz z zobo
wiązaniami. Na zakończenie częstowano matki i dzieci kawą i plackiem. 

W myśi wsady, że w jedności siła i aby .,zestrzelić myśli w jedno ogni
sko, w jedno ognisko duchy", gromadziliśmy wszystkich roda,ków w po
szczególnych stowanzysmniach. Gdy objąłem urzędowanie istniały w No
wym Krams,ku już następujące stowarzyszenia: Związek Poloków {prezes 
Cichy), Stowarzyszenie Robotni1ków (prezes Cichy), Stowarzyszenie Rol,ników 
{prezes Fabiś), Stowarzysze1nie Młodzieży ~prezes Dominik ~~rawiec). W cza
sie mego urzędowania powstały jesZJcze nowe ,stowm,zyszenia: Młodych 
Polek, Stowarzyszenie Kobie~t, Przysposobienie Ro~l,nicze, Koło Sportowe, 
Drużyna Harcerzy, Chór Cecyl,i~a. Cała wioska było św;ietnie zorganizowana. 
Każdy rodak należał do jednego lub ~kilku stowmzys.zeń. W ten sposób 
mieliśmy moŻ!ność oddziaływania na rodaków, budzenia i podtrzymywania 
ducha namdowe~go. Każde z wymienionych stowarzyszeń odbywało regu
lamie swoje zebmnia. W porze ,zimowej, kiedy już wszys·cy z pracy s·ezono
wej wrócili, każde stowarzyszenie rozpo,czynało pracę nad przygotowantiem 
przedstawienia amat~o,rskiego, po którym odbywa/G się zabawa tane·czna. 
Rozumie ,się, że przygotowan1ie tych impre·z, ba,rdzo miłych zre,sztą, spoczy
wało w dużej mie·rze na bmkach nauczycielstwa. Praca ta miałG s,wój głę
boki sens. W pierwszych latach mej działalności, mieliśmy bowiem w sto
warzyszeniach do czynie~nia z młodz,ieżą poZiasz:kol,ną, która słabo czytała 
po polsku, a pisaiG jeszcze g~orzej. Celem przedstawień była więc między 
innymi nauka czytania 1i pisania. Ucze·stnik przedstawienia musiał swo,ją 
rolę sam pnzepitSaĆ li nauczyć s,ię czytać. Pó~n1iej musiał ro~lę 01panować pa
mięciowo, z właściwą dykcją. Pie1rwsze próby były usiane ro~pacztliwymi, ale 
wytrwałymi WYiSH,kami, tak ze strony nauczycieli ja:k i młodzieży. Ale czego 
nie dokaże młodość, zapał i silna wola. Pracow.itość dawała cudowne wy
n,iki. Co pewien aza~s odbywało się nowe przedstawienie, przy~gotowane 
przez coraz to ~in1ne \Stowarzyszenie. 

Młodzież żeńska ZlrZes.zała ~się w stowarzyszeniu .. Młodych Polek". ui
czyło ono ponad 40 członkiń. Abonowały nawet z kraju gazetkę .,Młoda 
Polka". Niestety nadszedł czas, kiedy władze hitlerOWisk,ie zakazały kolpor
tażu gazetki. Cz/.onki,nie nosiły błękitne mundurki. Występowały w nich na 
uroczystościach kościelnych, wycieczkach, zabawach. P~rowadzHy kursy go
towania, robótek. Pożytecznych tych umiejętności uczyły zinów nauczyde,lki. 
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Po dwóch l'atach :pracy urządzono wystawę robótek. Umiejętności naszych 
nauczycielek i dziewcząt nabierały rozgło,su. Z daleka pr.zyjeżdżano, aby 
wystawę robóte'k obejrzeć. Na zakończenie kursu gotowania Zientarówna 
urządzała coś w ~rodzaju pnzyjęda, na 'którym dziewczęta :zdawały e9zamin 
- z na:krywa:nia i podawania do srołu, przyrządzania potraw. Próbowałem 
ich kuliname dzieła - były doskonałe. 

Niera.z, 'gdy po zakończonych zajęciach, próbie lub lekcji robótek, wy
chodziliśmy na ulticę pó~nym wieczorem koło 22- 23 g,odziny, obrzucano 
nas gradem kamieni. Pod osłoną nocy ta·k zas,Ziczytnie walczyli z nami ger
ma,ni:zatorzy. 

Dziwne się może wydać, kiedy nauczyciele ztnajdowaM czas na te wszyst
kie zajęcia. Na rozdwo,jenie jaźni nie cierpieli. Pracę rozpoczynali wczes
nym ·ran,kJiem, pracowa·lri - czasem bez wytchn:i,enria - ,do pÓŹinej nocy. 
Zimą próby :imprez odbywały się nieraz w nie 09rza:nej sali. Skostniałych 
z zimna, ale uśmiechniętych nauczycieli, współczujący rodacy zapra,szali 
na gorącą kawę, herbatę, pączki. Parniętam takie serdecztne wieczo:rne 
spotkania u Sikudńskich i Obstów. Nauczyciele skracali nawet swoje wa
k,acje, aby jak najdłużej przebywać wśród rodaików, aby jak najtroskliwiej 
pilnować polskich interesów. 

Zespół "Prty~sposobienia R<olniczego" miał .za zadanie podnoszenie 
kwalifikacji w dziedzinie hodowli roślin. Każdy uczestnik na swoim poletku, 
uprawiał wybraną przez siebie roślinę. Instruowali Kapałówna i Jaskólski. 
Od czas·u do amsu przyjeżdżał główny instruktor- Dorcz ze Złotorwa. Gdy 
nadszedł cms zbri·orów - znów zaistniała okazja do oryginalnej wystawy. 
Z wszystkich ośrodków, gdzie były sZikoły polskie, przybywali członkowie ze
społów "Przysposobienia Roln.iczego", przywożąc ze sobą najwspanialsze, 
wyhodowane na rswoich poletkach okazy. Były to np. główki kapusty, bura
kti, marchew, kukurydza itd. Wystawa odbywała się na sali u Klemta. Każdy 
ośrodek demon!Strował swoje osiągnięcia. ColioŚĆ robiła 'imponujące wra
żenie. Niektóre eksponaty budziły podziw. Zwykle przybywał wtedy także 
delegat z Wielrk,opolskiej Izby Rolniczej z Poznania. Wiea:z:orem odbywało 
się przedsrt:awienie ze śpiewami i deklamacjami. Pamiętam jak bairdzo 
przemawiała do wyobraźni rirnsceni.zaqja pieśni: "Siałem rrutę". lnrnego roku 
przedstawienie było o:snute na tle wiersza Konopniok:iej "Błogosławiona 
dobroć człowieka". W śr.odku sceny stała dz•iewczynka, trzymająca chleb 
w rękach. Tło stanowiłypiękinie przebrane dziewczynki z sier:pami w rękach 
i chł,opcy z kosami. Pod koniec pieśni, gdzie mowa o chlebie powszednim 
- dziewczynka podeszła do gościa z kraju i trzymany chleb jemu ofiaro
wała. Ten artystycZJny incydent był dla niego tak m:iły, że gdy dużo później 
spotkałem go na ulicy w P~oZJnaniu, wspominał serdecznie imprezę, w któ
rej w Nowym Krams:!Gu Uiozestnli,czył. 

T rudno przypomnieć i wymienić wszystko, co dla pokrzepienia ducha 
polskiego nauczyciele zorgarnizrowal·i. Dl,a podtrzymania zwyczajów pohrk:ich 
urządzano dla mł·odzieży męs'kiej "andrzej:ki", a "ikata:rz}'lnki" dla młodZJieży 
żeńskiej. 
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Młodzież i dorośli mieli więc zorganizowane bujne życie ·kulturalne, 
które szczególnie aktywnie rozwijało się w sezonie zimowym. Zobojętlnie•nie 
narodowe, które przytrafiało się rodakowi, wtopionemu w okresie roboty 
sezonowej -w morze obczyZJny, zostało wówczas zupełnie usunięte. 

My nauczyciele z pogranicza babimojs.ko-międzyrzeckiego spotykaliśmy 
się mniej więcej oo kwartał przy oka.zji ·konferencji rejonowych. Celem tych 
konferencji było dalsze ·kształcenie się nauczycieli. Każdo•razowy termin 
konfere•ncji wyznaczał inspektor Mozolewski, który unzędował przy Polskim 
Towarzystwie Szkolnym w Złotowie. Był on zarazem ląc21nikiem między wła
dzami szkolnymi w kraju i w Niemczech, a nami nauczycielami. Jako prze
wodniczący •rej•onowych konferencji, zapraszałem nauczycielki i nauczycieli 
na oznaczony dzień, podając jednocześn1ie porządek obrad. O terminie, jak 
również o pnogmmie konferencji musiałem informować każdorazowo n•ie
mieckiego inspektora ISZtkolnego Strukata w Kargowej. Niekiedy przyjeżdżał 
w czasie nas.zych obrad. Cmsem przybywał w towarzystwi·e wizytatora z PHy. 
lntere·sowal·i się ba·rd21o tym co działo się na k·onferencjach, badali proto
kóły konferen•cyjne. 

Charakter konferencJi naszych najlepiej zilustruje przykład porządku 
dziennego jednej .z nich, która odbyła s•ię 28 czerwca 1930 r.: 

1. Lekcja poka:z:owa krajoznawstwa w oddzia·l·e średnim na temat: Nasza 
wios•ka (Walasia•k), 

2. Dyskusja nad przeprowadzoną ·lekcją, 

3. Referat: Istota regionalizmu oraz za,stosow·anie pierwiastków regional
nych w nauce szkolnej (MoziOiewski), 

4. Zasto•s•owanie mapek śaiera+nych i powielaczy w nauce kra~o!znaws.twa 
(Mozolewski), 

5. Komunikaty, sprawy aktualne, wolne głosy. 

Rzecz oczywista, że realizacja tak1eg·o programu ·roZJszerzała zakres 
wiedzy pedagogicz;nej. W wolnych głosach mieHśmy okazję wypowiedzieć 
nasze bolącllki, podzielić się doświadczeniami, służyć sobie dobrą 1radą, 
oo miało dla nas wielkie :moczenie. rPo konferencji, po wspólnym obiedZiie, 
spędzaliśmy ·resztę dnia na koleżeńskich pogawędkach. 

My nauczyciele i rodacy, przez nieustanne współżycie i współpracę 
tworzyliśmy jednolitą społeczność, przepojoną wspólną ideą. Nic nie byto 
nam obce, co dotyczyło rodaków w Nowym Kramsku. W swoich różnorod
nych kłopotach i potrzebach trofial1i zawsze do nas. liWykle odbywal·o się to 
w bardzo póŹlnych godzinach wieczornych. Stukanie do •oikna dawałoe znać, 
że komuś nasze d·oświadczenie i rada mogą być potrzebne. Ra.dZtiliśmy jak 
umieliśmy najlepiej. Bo bl·is.kie były nam ws.zystkie spra.wy rodaków. Toteż 
niemz nazywali na·s swo,imi opiekUinami. 

Odległe to czasy, kiedy na babimojskiej ziemi przeżyłem dług,ioh kilka 
lat. Były one wypełnione :pracą trudną, ale niezwy,kle ciekawą. Życie stwa-
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rzało tam niejednokrotnie sytuację i pnoblemy specyficzne, niespotykane 
w toku pracy nauczycielskiej w kraju. Rozwiązanie takich życiowych ,.rrebu
sów" spędzał~o mi rnrieraz sen z powiek W nocnych godz,inach prze~rawiałem 
rozl·iczne kłopoty, z którymi musiałem rsię nieraz borykać i szukać środków 
zamdczych do ich przezwyciężenie. Zda.rzało się, że nachodzi/o mn,ie zwąt
pienie. Warunrki pracy były ba·rdzo ciężkie. Były to przecież czasy nasilonej 
walki z przejawamri polskości w Niemczech. Hitlerowcy prowadzili tę walkę 
w sposób bardZJo przebiegły, operując środkami, które mogły wpłynąć de
cydująco na życie niejednego P.olaka i :przedągrnqć go do grupy ,.renega
tów". P~odziwu godną jest rnzeozą, że wię;k:sz;ość kramski ch Pola,ków wytnwała 
w polskości, mimo terroru rz jakim spotykali się na każdym k~oku. Nam nau
czycielom, nieodmiennie towarzyszyła z jednej strony nieprzejednana 'i pod
stępna wrogość władz hitlerowskich, fałsz ri podłość rernegotów, a z drugiej 
strony zaufanie ·i postawa pełna godności roraz nieustępliwość wier:nych 
polskości rrodaków kramsrkirch. Zawsze z wielkim nabożeństwem mówil,i oni 
o Polsce, tęsrkniili za Po!ską i byli silnej wia1ry, że nadejdzie ta chwila, kiedy 
będą mieszkali w robrębie granic Państwa Polrsk,iego. Walce o podtrzymarnie 
polskości w tych ciężkich wawn'kach poświęciłem wszystkie moje siły, enerr
grię 'i dośrwiadazenie. Opus:z:czając tę placów.kę i wracając do kraju -z po
wodu poważnie rnadwyrężoneg~o rs,tarnu 21drowia, a zwłaszcza nerwów -
mogłem z z:adowoleniem stwie~rdtić, że wyniki mojej długoletnriej pracy 
były korzystne. Ilość uczęsz:c.:wjących ao polsrkiej szkoły dz:ieci nie tyl.ko nie 
zmniejszy/a srię, ale wręcz przeciwnie wzrosła poważnie do około 120. Ta
kim procentem wz~orstu uczniów nie mogła poszczycić się żadna inna polska 
szkoła na te,renrie Niemrie~c w orkreslie ·omawiarnyoh lat, to jest od 1 stycznia 
1930 r. do 31 grudnia 1937 r. 

Minęły długie lata. Z ludźmi z Nowego ~ramska zterwał się mój kcn~akt 
z chwilą wybuchu wojny. Hitlerowskie ~apy w jednej chwili uczynily ze mnie 
nędzarza, człowieka berzdomneg'o, po.zbawiając mnie dombku calego ży
cia. Bastiariska :przemoc borleśnie dał·a rsię we znaki mojej rodzinie i mnie. 
Ze ściśniętym sercem rnieraz więc myślałem o blis1kich mi mdakach z No
wego ~ramslka. Zbyt debrze wiedziałem jak:ie teraz morgły być skutki ·ich 
niezmiennego pr.zywiązania do polskości. Toteż gdy wojna skończyła się 
chciwie łowiłem wszelkie wiadomości z kramsrkich okolic. Pojechałem tam. 
Witali mnie radośnie i serdec~nie. Ale wiele TÓWnież smutku przynosiło mi 
spotkanie z nimi. Opowiadania pef,ne były męki przeżytej, łez wylanych nad 
grobami udręc:z:onych. 

Potem przyszły na mnie jeszcze inne doświadczenia życiowe- częścio
wa utrata W2ll'loku, dolegliwo~śd serca -na skutek których rz.adk,o już teraz 
opuszczam mrie}sce zamieSiZika1nria. Si·edząc w ciszy mego sk:romnego pokoi
ku, oczyma wyob~aźnri nieraz widzę sprawy i ludzi, którym dużą część mego 
życia ofiarowałem. 

Trudne to były lata, a'le bogate w pięrkine chwile. Podziw mnie ogarnia 
dla tych prze'Z dlu9ie ~larta odcliętych od Maderzy polsbch wieśn1irarków i ro
botników, których tam por21nałem. Miłość ojozyZiny oraz nadzieja, że docze-

270 



jjiP 

Wspomnienia z pracy w szkoLe polskiej w Nowym Kramsku 

koją chwili, kiedy ziemia, na której z dziada pradziada mieszkają, znów 
zostanie objęta granicami Pań.stwa P·olskiego, był·a w calym tego sł•owa 
tnaczeniu -treścią ich życia. 

Niezachwiana ich wiara ·doczekała s·ię wolności- "wytrwali i wygrali". 

Poztnań, w lutym 1961 r. 

Do druku opracował: Tadeusz Kojan 



Fot. Z. Ceglarek 
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